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Jesteśmy różni, jak te 
kufczaktr które wyległy 
^ * ie w wyobraźni Miszki i 

. Roberta. Łączy nas co naj- 

mniej jedno: nieobojętnośó 

) na tOj co wokół nas. Obser¬ 
wujemy, zastanawiamy się r pi- 
^ : szemy. Dziś wydostaliśmy się z 

•ft/f^CZ/HC ^ Inkubatora na łamy gazety. 

Na co dzień czytajcie nasze teksty 
na stronie 6. A najlepiej przyłączcie 

się do nas. Hej! 

I *" 

Reporterzy Inkubatora 


Jak dotąd żadna gazeta nie publikowała naszych zdjęć 
„świat Młodych" jest pierwszy! 


Ojciec i córka — oboje 
wiosłują, a do tego jesz¬ 
cze mama i siostra. 

















strach mnie ogarnir 

Na ostatnia) dyskotece w mojej szko¬ 
le byta niezła rozróba. Trzech icczniówr 
z nasze) szkoły przyszło pijanych, a Je¬ 
den z nich rzucił aiq na nauczycielkę. 
Nie wiem, w Jakfm celu. Na szczęście 
przyszedł dyrektor. Ten chłopiec został 
przeniesiony do innej szkoły. Wszyscy 
dziwimy slę^ diacze^ nie oddano po do 
poprawczaka, ale tam przecież jeszcze 
bardziej by się popsuł. Słrach mnie 
ogarnia na myśl. co się dzieje w na¬ 
szym mieście. Narkomani, metale, pu¬ 
nki. hipisi, rockersi kręcę się wieczora¬ 
mi po uilcy, rozrabiaję, upijaję się 
i strzelając korkami, zagłuszają nieraz 
mszę w kościele. Może kiedyś z tego 
wyrosną. Akurat na moje] ulicy nie ma 
żadnego z nich. 

Małgoika 

Czy aby na pewno świat woiiół Ci&- 
bie, GosiUt Jaat aź tak/ okropny? Chyba 
tr€jcnę przesadzają... 

Jak zapełnić wolny czaa? 

Razem z mojom przyjaciółkom nie 
iTKJżomy znaieśó dla siebie niczego 
coby mogło zastąpić nasz wolny czas. 

Z początku zaczęłyśmy chodzić na cha- 
rcerstwo lecz po kilku tygodniach zre¬ 
zygnowałyśmy. Później na SKS a na^ 
stępnie na kórs tańca i kręgle. Wszyst¬ 
kie dziewczyny na leżą do jakiegoś 
klubu a my nadal siedzlnły w domu 
I nudzimy się. 

Karola 

Droga Karoiui Nie poprawialiśmy 
w Twym iiścfa ani ortografii, sni stylis¬ 
tyki, ani intarpunkcJL Nie uważasz, żo 
3 błędów ortograficznych w tak krótkim 
tekście to zbyt wiele? Jeśfi naprawdę 
macie z przyjaciółką zbyt duto czasu 
— zróbcie sobie parę dyktand. Przyda 
się! A co do Waszego problemu — daw¬ 
niej mawiano, że inteligentny człowiek 
się nie nudzi — zawsze bowiem znaj¬ 
dzie sobie coś ciekawego do rabaty* 
liest to szczera prawda. hUe oczekujcie 
od nas, że wymyślimy Wam hobby i za¬ 
piszemy do klubu na ciekawe zajęcia, 
które Was nie znudzą. Nikt za Was tego 
nie zrobi,. 

Poczta Smutów 

Ludzie, piszcie do „Redakcyjnej Po¬ 
czty" o tym, co Was bewl, ciesey, o Wa¬ 
szych radościach!sukcesach...Czy nie 
zauważacie, że ta rubryka zmienia się 
powoli w ..Pocztę Smutów"? 

Ofłłyinł*lfc* z Brwinowa 

Podpisujemy się poć apelem „Op¬ 
tymistki'' obiema rękami, ale iafr za¬ 
wsze było. Jest i będzie, że ludzie 
chętfłtej dzielą się z błiżnimi swymi 
smutkami niż radościami... 

Uwaga, uwaga! 

Ewo ^ „Cytrynko"’* pisałaś do nas 
w sprawie „Pandy". Poda) swój adres, 
bo nie możemy Ci pomóc! 

Małgotłu z woj^ lubelskiego (cho¬ 
dzisz do VII klasy, lubisz NKOTB, J. 
Donovana. sport i taniec). Odezwij się 
do Ewy Mędrzyokiej z Jasienicy i podaj 
swój adres! 

Bogusiu Adamłali, napisz do Ani Bo¬ 
rowiec — ona zgubiła Twój adres! 

Chofowite Ewko z Wołomina, odezwij 
się do Aśki FimirtskleJ z Poznania. Po¬ 
daj dokładny adres. 

Marto, która wysłałaś pocztówkę do 
Renaty ŻetwowskiaJ z Kobyłki — zapo¬ 
mniałaś podać SWÓJ adres. 

Magdo z Kamieńczyka, pisząc do 
Rałała Kawczyńsklego nie podałaś ad¬ 
resu. 

Uff, uzbierało się tego... Zasypujecie 
nas prośbami o druk podobnych ogło¬ 
szeń, Moglibyśmy zapełnić nimi stronę 
w każdym numerze naszej gazety. Ko¬ 
chani, nie jesteśmy w stanie pomóc 
wszysbdm, którzy zapomnieli, zagapili ^ 
się, wyrzucili przez pomyłkę itd., itp. ^ 
panujcie więc adresów swych przyja- j 
dół i nie zapominajcie poda wać swoje- tł 

^ . S 


Na gigancie 



—Miiszę śi^ ^RZE:}sćtii 





czternaście lat. pochodzi 
z niewielkiego miasta na 
południu Polski. Po Warszawie snu¬ 
je się drugi dzień. 

JesI bardzo nieufny. W czasie 
rozmowy rozgląda się dookoła. Lek¬ 
ko drżącym głosem opowiada c sc- 
bie. 

,,Na gigancie'' jesi drugi raz. Po¬ 
przednim razom ..zgarnęli" go już 
na dworcu w rodzinnej miejscowo¬ 
ści — nie zdążył nawet wsiąść do 
pociągu. Teraz był ostrożniejszy; 
wcześniej kupił biiet, unikał palroli 
policyjnych,.. 

Na pytanie, dlaczego ucieka, 
wzrusza ramionami. 

— Nie mogiem Już wytrzymać. 
Starzy czepiają się mnie o wszyst¬ 
ko, ciągle mają jakieś pretensje. 

Więcej nie chce mówić. Widzę, że 
ta rozmowa koszlcwala go bardzo 
dużo. 

Siedemnastoletni Mą rek jest zna¬ 
cznie spokojniejszy. W Warszawie 
jest,,bardzo długo". Mieszką u ko¬ 
legi, którego poznał w czasie waka¬ 
cji. 

Ucieka z domu bardzo uzęsio, 
nawet kilka razy w reku. O rodzicach 
mówi z wyraźną niechęcią i lek¬ 
ceważeniem. 

— Szukali mnie tylko za pierw¬ 
szym razem, teraz dają sobie spo¬ 
kój, bo wiedzą, że to i tak jest bez 
sensu. 

Ucieczkę traktuje jako swego ro¬ 
dzaju przygodę. Jdśzcza nigdy nie 
został ujęty przez policję. O tych, 
którzy dają się złapać, wyrążą się 
z głęboką pogardą. Ma swoisly 
„przepis" na ucieczkę; z dala od 
dworców I szczególnie uczęszcza¬ 
nych miejsc publicznych, gdyż jest 
tam za dużo policji. Jeżeli chodzi po 
mieście, stara Się upodobnić do in¬ 
nych jiasiolaików, wielu uciekinie¬ 
rów bowiem można dość łatwo roz¬ 
poznać po tym. że są niedomyci, 
wręcz brudni, szwendają się bez 
celu po mieście. Tacy najczęściej 
wpadają. Tymczasem Marek podob¬ 
no wraca do domu tylko wtedy, gdy 
skończą mu się pieniądze albo ..wy¬ 
cieczka" mu się znudzi. 

— Ale zawsze z własnej wroti 
— zapewnią. 


Jacek też nie jest z Warszawy, 
Stolica to, jak twierdzi, raj dla ucie¬ 
kinierów. 

— U mnie w mieście nie ma 
praktycznie możUwości dłuższego 
ukrywania się Już po kiiku dniach 
namierzą cię i złapią. Tam prawie 
wszyscy się znają. Tu, w Warsza¬ 
wce, jak się dobrze zameiinujesz, tó 
kamień w wodę — nikt dę nie znaj¬ 
dzie. 

Na jego ucieczkę miało wpiyw 
kilka powodów. Po pierwsze, miął 
dość swego miasteczka i chciał się 
z niego „wyrwać''. Szesnaście lat 
tam spędzonych uważa zą... straco¬ 
ne. Jego zdaniem, naprawdę kimś 
można być tylko w dużym mieście 
Drugim powodem były konflikty z ro¬ 
dzicami i rodzeństwem, a lakże pro¬ 
blemy w szkole. 

W Warszawie jest pierwszy dzień, 
do do mu wróci zadni kilka. Na razie 
chce ,,pooddychać wolnością" 
w stolicy, 

T akich naslolaików jak Marek 
czy Jacek jest wielu. Moźrła ich 
spotkać najczęściej w okolicach 
dworców i ną warszawskiej Starów¬ 
ce. Tu też są najczęściej chwytani. 
Zdaniem policjantów z komisaria¬ 


tu przy ulicy Jezuickiej na Starym 
Mieście, nie sprawiają dużych pro¬ 
blemów, Zazwyczaj starajią się „nie 
rzucać w oczy". Chodzą w grupach, 
a jeżeli są IndywlduaJnie ■— szybko 
przemieszczają się z miejsca na 
miejsce, omijając patrole policyjne 
i okolice komisariatów. 

Staromiejski posterunek corocz¬ 
nie wyłapuje po kilkunastu, kilku¬ 
dziesięciu młodych ludzi ,,na gigan¬ 
cie''. Najwięcej w okresie letnim. 
Dokładnej liczby schwytanych nie 
sposób podać, gdyż Starówka pat¬ 
rolowana Jest przez kilka różnych 
jednostek policji. 

Według policjąnEów z sekcji do 
spraw nieletnich Komendy Policji 
Śródmieście, uciekinierzy mają od 
3 do 17 lat, najwięcej jest Ich w gru¬ 
pie wiekowej 13I-1&. Młodsi (do lat 
t3) uciekają zazwyczaj w obawie 
przed karą za zte stopnie, niepowo¬ 
dzenia w nauce. Starsi — głównie 
z powodu wpływu złego towarzyst¬ 
wa, kolegów. 

Tyle policjanci i ich rejestry. Ola 
stróżów prawa uciekinierzy to przy¬ 
padek jeden z wielu. Interesuje ich 
praktycznie tylko to, czy zatrzymany 
delikwent „na gigancie" nie doko¬ 



nał przestępstwa. Następnie odsta¬ 
wiany jest do Izby Dziecka lub Pogo- 
łowią Opiekuńczego Stamtąd za¬ 
bierają go rodzice. 

Bardzo często tąkl nastołatek, nie 
mogąc sóbie poradzić z prawdziwy¬ 
mi lub wyimaglnowan^ymi proble¬ 
mami, po pewnym czasie znowu 
ucieka. Bo może ma nadzieję, że 
w len sposób uda mu się coś zmie¬ 
nić — zwrćcić na swoje problemy 
uwagę rodziców, którzy pó jego po¬ 
wrocie jak za ctolknięciem czaro¬ 
dziejskiej różdżki staną się inni, 
bardziej tolerancyjni, pobłażliwi. 

Jak można by wywnioskować 
z rozmów z policjantami, uciekinie¬ 
rzy to nie od razu przestępcy czy 
narkomani — wielokrotnie są oni 
prawie ,,zmuszeni" do ucieczki, nie 
mogąc znaleźć wspólnego języka 
z rodzicami, którzy traktują ich stale 
Jak małe, niesamodzielne dzieci. 
Często bowiem nie rozumieją, że 
młodzież rnoże mieć własne spoj¬ 
rzenie na świal, własne zdanie, że 
nąleży ją szanować. Stąd już pierw¬ 
szy krok na drodze buntu, nieraz 
drodze ku ucieczce mającej udowo¬ 
dnić — nie zawsze w mądry sposób 
— własną „dorosłość". I dającej 
możliwość pooddychania wolno¬ 
ścią". 

Kolejny „wolny"' chłopak, do któ¬ 
rego podchodzę, jest bardzo nieuf¬ 
ny. niepewnie rozgląda się dooko^ 
ła.„ 

Szymon 
z ,,Inkubatora" 

Co sądzicie o takich „sposo¬ 
bach ratuoku" jak ucieczki z do¬ 
mu? Zazdrościcie ludziom, któ¬ 
rzy zdecydowali się na „gi¬ 
gant". czy nńyślicie o nich z poli¬ 
towaniem? A może ze współ¬ 
czuciem? 

A może Tobie też zdarzyła się 
już „przygoda z wolnością''? 
Jaka była? Czy uważasz, że 
miała sens? Czy coś Ci dała? 
Więcej złego czy dobrego? Czy 
powtórzyłbyś ją jeszcze raz? 
Czy też chcesz wszystkich 
przed nią przestrzec? Dlacze¬ 
go? 

A może taką właśnie ,,przygo- 
dę" akurat planujesz? 2 jakich 
powodów?! 

Czekamy na Wasze listy z do¬ 
piskiem na kopercie: „Ha gigan¬ 
cie". 



e poszyntĘ 
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IDOLE; Ponad połowa ogłoszeń 
dotyczących Waszych Idoti rozpo¬ 
czyna mię od iłów: „JaStem zako¬ 
chana w Hmw Kids Orr The Biock. 
Poszukuję wszystkiego, co dotyczy 
tych nał, naj, najwapaniafmzych 
chłopców z Bostonu.” Dłataga też 
w dzisiejszej rubryce „fDOLE" za- 
młaazczamy kilka adresów fanów 
togo zespołu bez drukowania łis- 
tóWf ponieważ mą one pra wte łdarT- 
tyczna, ^ 

# Magda Jabloczyńtka, ul. Śre- 
niawłtów 5/11, 03-1B8 Warszawa. 
• Ewa Mędrzycka* uL Kościuszki 
5, Jasienica;, 05-241) Tfuszci. • Lui¬ 
za MIklaszewkrz, ul. Maralońska 
ai/76p 94-007 Ló<lż, • Anna Łacińs¬ 


ka, ul. Cegle lak lago 20/0, 55-231 
Jelcż-Laskowice. • Monika Ple- 
clul, uL Owocowa lO* 61-306 Po- 
znah-Szczepankowo. # Marta Ba- 
naSiak, ul. Sobieskiego S/37, 26-500 
Radiom. # Katarzyna Skrzymows- 
ka, Di. Zablelaka 18/4, 21-300 Ra¬ 
dzyń Podfsski. • Edyta Mesjasz, 
Popów 51* 42-110 Popów. • Małgo¬ 
rzata Dąbrowska, oi. Niepodległo¬ 
ści 2/13, 37-500 Jarosław. 

KOUiKS; # Poszukuję kom Iksów 
z serii,,Kapitan Kloss'' numer 1, 2, 
7. S, 18, a także pierwszego numeru 
serii „Donald i Spółka'". Mogę je 
odkupić lub wymienić na;.,Pogrom¬ 
ca smoka"', „Złoto Alaski'", „Smo¬ 
cze jajo", „Alf" 5/91, ,,Mlckey Mou¬ 
se" marzec/91. Adam Załaszewskl, 
pl. Światowida 12, 60-149 Poznań. 
# W zamian za komiks „Turtles 
Ninja'" oddam komiks „Siostrzeńcy 
Kaczora Donaida"'. Adres; Jan Ru¬ 
dziński, ul. KleczewSka 67, 01-82$ 
Warszawa. •Mam do sprzedania 
ponad 20 różnych komiksów pols¬ 
kich i zagranicznych. Wszystkie 


w dobrym stanie. Mój adres; Emil 
Kornak, uL Wesoła 5, 05-877 Siara 
Miłosne. 

0<3LOSZENIA ROŻNE: • Kupię 
książki, czasopisma o tematyce ast¬ 
ronomicznej i astronautycznej. Jes¬ 
tem również zainteresowany kup¬ 
nem lornetki 2 Ck 30 lub o zbliżonych 
parametrach. Poza tym chciałbym 
zd obyć informacje o zespole Dueen. 
Proszę ó dołączenie koperty ze zna¬ 
czkiem. Tomasz Celeban, ul. 1 Maja 
9/13, 98-108 Łask. • Jeśli ktoś 
I Was ma adres jakiegoś zagranicz¬ 
nego czasopisma dla młodzieży, 
niech napisze dó mnie. Barbara 
Foryś, ul. Pl Jarska 3/7, 31-015 Kra¬ 
ków. • Poszukuje następujących 
numerów ,,Świala Młodych"; 89,90, 
91, 100/1990, 57, 61/1991. Szukam 
lez 4 numeru „Pop and Rock" 
z ubiegłego roku. Równie bezskute¬ 
cznie szukam książki do nauki rosyj¬ 
skiego M. Fidyk, T. Skup-Sfundis 
,,Język rosyjski dla okonomlstów. 
Materiał leksykalny i struktural- 
no-gramatvczny''oz. L Za wszystkie 


wymienione pozycje zapłacę. Kata- 
rzyn^a Kryś, Płaczkowo 34, 63-939 
Jutrosin. * Mam do sprzedania po¬ 
nad 400 puszek po piwie l innych 
napojach. Mogę jo również lamie- 
nić na walkmana. Nie zapewniam 
transportu. Monika Serdyńaka, ul. 
Powstania Śląskiego 8/9,4i-3ó3 Dą¬ 
browa Górnicze. # Mam komputer 
Alari i Spectrum w Basicu. Mój ad- ■ 
res; Piotr ZielIńskU uL Gen. Sikors¬ 
kiego 70/4,18-100 Łapy. 
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UIŚCI ADKESAl 


ZA DARMO 

Możecie do nas pisać za dar¬ 
mo. Wystarczy wyciąć zamisaz- 
czony obok ktrpon i nakleić na 
kopercie. Zasada ta nie dotyczy 
rozwiązań wszelkich konkursów 
— te bez ncrmalnych znaczków 
nie biorą udziału w losowaniu 
nagiród. 


'Ił tym roku oł>owiązuje nowa zasada 
drukowania ogłoszeń w Kąciku Przyfaciół 
i w Biurze POD Pierwszeństwo w k 0 'lejcc 
do druku będą miały listy, do kiórycii dołą¬ 
czycie CD najmniej B kuponów z Kleksem. 
Zasada la obowiązuje również w naszym 
nowym Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by na 
łamach „ŚM" ukazały slą Wąsze gratulacje 
cay pozdrowienia w odpowiednim terminie 


K 
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— piszcież miesięcznym wyprzedzeniem I 
Ody nakleicie na kopertę nasz bezpłatny | 
znaczek, powinniście liczyć się Z tym. że 
przesyłka „póleżakuje" dodatkowo na po- * 
czele nk. 19 dni, oczekując momentu wyku- I 
płen la przez redakcj ę kolejnej partii llsEów i 
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Parlament Dzieci i Młodzieży województwa katowickiego cieszy się zaszczyt¬ 
nym mianem jedynej swego rodzaju organizacji w kraju, lecz wcale nie chce taką 
pozostawać. Jego członkowie uchwalili więc List do Dzieci I Młodzieży, nawołujący 
uczniów w całej Polsce: J potrzebne są nam teraz nowe formy organizowania 
się naszego środowiska. Twórzcie Sejmiki Uczniowskie na szczeblu kuratoryjnych 
Delegatur ł Parlamenty na szczeblu Kuratorium województwa. Służymy Wam radą 
i pomocą” — brzmią słowa listu. 

Jak dotąd nikt nie odpowiedział na ten apeL Szkoda-.. 


TERAZ 

trwa praca oatJ statutam, Nia roz- 
s1rzygr>iqto jeazcza, ile czasu ma 
trwać kadencja PDtM — rok cz^ dwa? 
Ponadto liczba posłćw na obaęn«‘j 
sesji wyda}e sie być niewystarczają' 
ca, 

— Część z lVjas bardzo mocno za- 
angażtiwafa się w praco Parfamentu 


— Otwieram czwartą sesię Parfa- 
mantu Dzieci i iMtodZireży ^ sympaty- 
czny blondyn obejmuje wp6l aloJece 
obok dziewczyny i żartobliwie potrzą' 
sa nią niczym laską marazatkowską. 
Ten gest wywołuje ogólny śmiecb na 
salir Wbrew pozorom jednak obrady 
dotyczyć bądą epraw poważnych. 

Adam, Waldek lKaika —oto Prezy¬ 
dium w catej okazałości. Gtowną rołą 
gra w nim ten pierwszy, piastujący 
lunkcją przewodniczącego. Stoi na 
czele 14B kilkunastoletnich poetów 
— przedstawicieli uczniów catego 
województwa katowickiego, mają¬ 
cych etatus „członków Parlamentu". 
Ewenement w ekąłi kraju! 


KORZENIE 

— A zaczęło się całkiem zwyczaj- 
nie — opowiada Kaśka. — Od „Wy¬ 
spy* \ Czyii Kursioryjnego Punktu 
Ochrony Praw i Godności Ucznia. 

Najpierw byt zespół zaprzyjażniO' 
nych ze eobą młodych ludzi zorgani¬ 
zowanych w coś w rodzaju klubu 
turystycznego Jeździli w góry, śpie¬ 
wali, rozmawiali o życiu.., Wazyatko 
było w porządku do momentu^ kiedy 
jedna z dziewczyn, załamana kłopota¬ 
mi w ezkolOp popełniła samobójstwo. 
To pobudziło resztą do działar^ia. Do 
zrobienia czegoś, aby laka sytuacja 
już slą nie powtórzyła. I lo nie tylko 
w ich gronie. 

— Powtedziełi sobie: świat/est z/y, 
zmieńmy goł — dodaje Adam. 

Wspólnymi siłami doprowadzili do 
powstania „Wyspy", nad którą opieką 
przyjęto Kuratorium Oświaty I Wycho¬ 
wania. 

— To mia/a być wyspa szczęścia.^ 

„Wyspa" pode] mc wata wiele akcji, 
i to nie tylko interwencji w sprawach 
szkolnych, byta jednak Instytucją nie¬ 
wystarczającą. Młodzież dążyła do 
stworzeni a czegoś nowego, potężnie¬ 
jszego; uczniowskiego organu przed¬ 
stawicielskiego. t^ksztatcLta się Gru¬ 
pa Inicjatywna, która w grudniu 1990 
roku, przy poparciu Kuratorium, po¬ 
wołała pierwsze Sejmiki Uczniowskie 
— w Chorzowie i Bytomiu. Do wrześ¬ 
nia następnego roku utworzono re¬ 
sztę Sejmików — w sumie 16. 

Obecni rra obradach Sejmiku prze¬ 
wodniczący klas poszczególnych 
szkół wybierają Spośród Siebie po¬ 
słów do Parlamentu. Największe sza¬ 
nse na otrzymanie mandatu mają naj¬ 
bardziej „wygadani". 

Gdy pierwsze wybory do Parlamen¬ 
tu Dzieci I Młodzieży {tobiegły koóca, 
20 września 1991 roku w Sali Sejmu 
śląskiego w Katowicach odbyta się 
Inauguracyjna sesja tej wyjątkowej 
reprezentacji uczniów. 


UDANY START 

Pierwszą uchwałą Parlamentu była 
deklaracja programowa,,Demokraty¬ 
czna Szkota". „Me chcemy protes¬ 
tować, chcemy budować ł tworzyć 
demokratyczną szkołę, demokratycz¬ 
ne państwo- Pragniemy jedynie, by 
stworzono nam ku temu warunki i by 
nas szanowano. Temu ma służyć Par- 
lament '*— głosili posłowie. 

Później były konkretne propozycje 
pod adresem Kuratorium: zniesienie 
lekcji w sylwestra: przyznanie Par- 
lan>enlowi udziału w wyróżnianiu dy¬ 
rektorów! nauczycieli; jak najszybsze 
zajęcie się przystosowaniem szkol¬ 
nych programów do obecnej sytuacji 
szkół. Na koniec poproszono o... przy¬ 
znanie pastom PDIM bezpłatnych 
przejazdów środkami komunikacji 
miejskiej. 


POSŁÓW 

TRAKTOWAĆ POWAŻNIE 

Już na pierwszym posiedzeniu goś¬ 
ćmi uczniów byty znane w regionie 



osobistości. Ówczesny minister edu¬ 
kacji narodowej, ftobert Głębocki,, 
przesłał uczestnikom obrad list wyra¬ 
żający pełne poparcie dla idei stwo¬ 
rzenia ućżniowsklego ciała ustawo¬ 
dawczego. Zapewnił ponadto, że po¬ 
słowie będą traktowani poważnie. To 
wszystko stanowiło przedsmak do 
niostegc wydarzenia w czasie drugiej 


i podczas przerw, doradza, szuka 
wspólnie z młodszymi od siebie o kil¬ 
kanaście lat ludźmi sposobów i dróg 
rozwiązania szkolnych problemów. 
A na co dzleó „krąży" między Kurato¬ 
rium a siedzibą chorzowskiej „Wy¬ 
spy", dbając o sprawy uczniowskie. 
Oj, ciężko byłoby Parlamentowi bez 
niego. 


— mówi pan Stefan do młodzieży. 
“ Pewnym ich nauczycietom to się 
nie spodoba/a /... średnie ocen wspo- 
mianycb fudzi zaczęły gwałtownie 
spadać. Zaczęto ich gnębić. 

W jednej z Delegatur za sprawą 
kilku belfrów po prostu zawieszono 
działalność Sejmiku Uczniowskiego! 
Wniosek z tych przykrych incyden¬ 



sesji Parlamentu: zjawił się na niej... 
sam premier Jan Krzysztof Bielackl. 
Chwalił działania Parlamentu, przez 
godzinę odpowiadał na pytania po¬ 
stów. Obecność w Bali Sejmu Śląs¬ 
kiego „takiej szychy" świadczyła do¬ 
bitnie, że dla decydentów najwyższe¬ 
go szczebla nie są bynajmniej bawią¬ 
cymi się w piaskownicy Szczeniaka¬ 
mi, p 

Na trzeciej sesji gościem uczniów 
byt psł ncmcK;: n I k min i stra edukacji n a- 
rodówej do spraw, kontaktu z organi¬ 
zacjami młodzieżowy mi — Mirek 
Frąckowiak. Obiecał on postom m in, 
natychmiastowe intormpwanie Parla¬ 
mentu o wszelkich zmianach w szkol¬ 
nictwie. jak choćby nowe kierunki stu¬ 
diów,, na które przestają obowiązy¬ 
wać egzaminy. 

Od początku z ParPamentem współ¬ 
pracuje [ wspiere go finansowo Kura¬ 
torium Oświaty i Wychowanie. Obec¬ 
ny w trakcie debat przedstawiciel Ku¬ 
ratorium, pan Henryk Drzewiecki, roz¬ 
wiewa wszystkie wątpliwości doty¬ 
czące na przykład przedmiotów nad¬ 
obowiązkowych, matury czy kwestii 
usprawiedliwiania nieobecności. Nie¬ 
rzadko Jego odpowiedzi bywają pre¬ 
tekstem do dyskusji nad palącym pro¬ 
blemem, do podjęcia nowej uchwały. 

Ostatnio KO i W przydzieliło człon¬ 
kom Parła menlu jeden pokój w swoim 
gmachu. Gabinet nr 444 stal się biu¬ 
rem Parlamentu, a w niedalekiej przy¬ 
szłości będzie „skrzynką kontakto¬ 
wą" uczniowskiego organiu przed¬ 
stawicielskiego, Pozazdrościć. 

Wśród posłów często słychać .,tdę 
do pana Stefana".. ..Ciekawe, co po¬ 
wie na to pan Ste/an?"^ „Panie Stefa¬ 
nie, my w sprawie...". Kim jest pan 
Stefan Slerotnlk? F^ecznlkiem praw 
dziecka, głównym animatorem „Wy* 
spy", duszą Parlamentu. To on poma¬ 
gał Grupie Inicjatywnej w tworzeniu 
Sejmików. Uśmiechnięty, lecz stano¬ 
wczy. zarówno w trakcie obrad, jak 


ROZWÓJ 

Największą chyba Hczbę uchwal 
przyniosła trzecia sesja. 

— fiajpierw zaproponowałiśmy 
rozgraniczenie świadectw szkolnych 
i tych z reftgii. Nie ęhcięliśmyt aby do 
ogófne/ frekwencji zaUczane były go¬ 
dziny katechezy. Wniosek o wydawa¬ 
nie ćvfóch oddziełnych świadectw 
przesłałiśmy. do MEN-u. Koratorium 
i Kurii — opowiadają posłowie. 

Następnym krokiem było zakwes¬ 
tionowanie celowości ocen z zacho¬ 
wania, wystawianych bardzo niespra¬ 
wiedliwie (list wiej sprawie do MEN). 
RównieTiiesprawiedliwe bywają oce¬ 
ny z egzaminów ustnych w szkołach 
średnich, głównie podczas obrony 
prac dyplomowych w technikach. Za¬ 
proponowano więOp aby w Każdej 
szkole wyznaczyć na czas tych eg¬ 
zaminów ócinia — obserwatora, 
świadka prac komisji. Zainteresowa¬ 
no się też bliżej sytuacją dzieci z Do¬ 
mów Dziecka, które, na przykład, do¬ 
stają miesięczne kieszonkowe w wy¬ 
sokości... 13 tysięcy złotych, co ma 
wystarczyć na ich wszystkie potrzeby. 
Postanowiono wynegocjować podwy¬ 
żkę lej sumy. Domagano się ponadto 
określenia warunków oceny dostate¬ 
cznej (znów list do MEN) oraz przy¬ 
spieszenia prac w Sejmie nad przy¬ 
stosowaniem przepisów do Konwen¬ 
cji Praw Dziecka. 

W Parlamencie powalały komisje. 
Najważniejsze to: informacyjna, pra¬ 
wa rodzinnego, ekologiczna i pracy. 

— lV/fi ma czegoś tekiego jak kfuby 
pariamentarne- Każdą uchwałę po¬ 
prawiamy i „docieramy" tak, aby 
wszyscy posłowie by fi z niaj zadowo- 
ieni. Jesteśmy organizację apoUtycz- 
ną. Gdybyśmy się podzietili, mietibyś- 
my taką samą sytuację jak w Sejmie... 
— mówi przewodniczący. 


tów jest prosty: posłowie PDiM po¬ 
trzebują immunitetu, immunitet mia¬ 
łoby przyznawać Kuratorium, z moż¬ 
liwością cofnięcia w razie jego nad¬ 
użycia. Immunitet dawałby prawo 
zwafntanla się z zajęć lekcyjnych na 
pilne sesje. I najważniejsze: w przy¬ 
padku nagłego obniżenia się średniej 
ocen posła — Rada Pedagogiczne 
szkoły musi to uzasadnić. 

Kilku posłów w krótkich przemó¬ 
wieniach przedstawia tragiczną sytu¬ 
ację niektórych polskich dzieci: matka 
pijaczka, ojciec brutal; rodzice zabie¬ 
rający jakiemuś chłopakowi jego wła¬ 
sne, ciężko zarobione pieniądze, 
uciekająca z domu dziewczyna... 
Kwestia przystosowania prawa do 
Konwencji Praw Dziecka wraca jak 
bumerang na każdej prawie sesji. 
Inny ważny problem — bezrobocie. 
Przewodniczący komisji pracy wyjaś¬ 
nia zasady przydzielania zasiłku. Ró¬ 
wnocześnie ogłasza akcję „Wakacje 
za własne pieniądze". Wie, gdzie są 
wolne miejsca pracy, czeka rra chęt¬ 
nych. 

PATRZĄC W PRZYSZŁOŚĆ 

— Skończył się etap organizacji, 
okręs szukania przyjaciół w Kurato¬ 
rium. w Kurii — mówi do p<łstow 
rzecznik praw dziecka. — Czas za¬ 
cząć drugi etap: „mocne uderzenia". 
Dorośii będą nas traktować poważ- 
nie, gdy sami pokażemy, że możemy 
coś zmienić 

Na zakończenie obrad Adam n!e 
używa już .Jaski marszałkowskiej", 
ale i lak jest wesoło. Delegaci cieszą 
sJą. Jw? P<J czwarty pokazali, 
że umieją budować nową szkołę. De¬ 
mokratyczną. 

Tak trzymać — panie i panowie 
posłowie! 

Wojtek Jabłoński 

z ,,Inkubatora" 



# Litewskie Ministerstwo 

Oświaty nakazało wycofanie 
z tamtejszych polskich szkół pod¬ 
ręczników wydanych w Polsce. 
Chodzi przede wszystkim o pod¬ 
ręczniki do nauki historii Polski. 
Podręczniki litewskie obowiązu¬ 
jące na terytorium Litwy zawiera¬ 
ją bardzo mato informacji o pol¬ 
skiej literaturze i historii Często 
całkowicie odmiennie niż polskie 
podręczniki interpretują fakty his¬ 
toryczne. Przykładowo — unia 
polsko-litewska lo dla Litwinów 
upadek ich państwa. Strona pol¬ 
ska zaprotestowała przeciwko tej. 
decyzji. 

fb Telewizja Edukacyina,, Pols¬ 
ka Fundacja Upowszechntartla 
Nauki I ^^Gazeta Wyborcza" zapo¬ 
czątkowały wielką akcję mającą 
na celu zebranie pieniędzy na 
wyposażenie jak największej 
liczby szkół w magnetowtdy t ka¬ 
sety wideo z nagraniami najlep¬ 
szych polskich i zagranicznych 
programów edukacyjnych. Każda 
szkoła, która potrzebuje lelewi- 
zera, magnetowidu, kasel powin¬ 
na wysiać zgłoszanie pod adre¬ 
sem Polaklej Fundacji Upowsze¬ 
chnienia Nauki^ 00-901 Warsza- 
wBf Pałac KuMury I Nauki, skr.^ 
poczt. 27- 

# Najmłodszym studentenn na 
świecle jest jedenastoletni Ga¬ 
rn o sh Slttapałam mieszkający 
w Anglii. Na co dzień Gamesh 
chodzi do normalnej podstawó¬ 
wki w miasteczku Surblfon. W ka¬ 
żdy piątek mama zwalnia go jed¬ 
nak ze szkoły I wiezie na uniwer¬ 
sytet w Surrey, gdzie chłopiec 
w ciągu paru godzin zalicza 
wszystkie tygodniowe ćwiczenia 
według indywidualnego toku stu¬ 
diów. Został przyjęty od razu na 
drugi rok po zdaniu na piątki 
wszystkich egzaminów z pierw¬ 
szego roku. Gamesh jest talen¬ 
tem matematycznym. Gdy miał 1® 
miesięcy, liczył już do stu. W wie¬ 
ku trzech lat bez najmniejszej 
trudności wyciągał pierwiastek 
z dowolnej liczby. 

# Szkoła Podstawowa nr 16fl 
w Warszawie znalazła sposób na 
naukę języków obcych. Szkoła 
zgtosjfa w Ministerstwie Edukacji 
Narodowej że chce mleć profil 
językowy. Nauka jednego języka 
będzie obowlązkowa Od pierw- 
sze| klasy- w czwartej klasie doj¬ 
dzie drugi Język. Problem lekto¬ 
rów, których brakuje, rozwiązano 
za pomocą rodzłcielsklch kiesze¬ 
ni. Nauczycielom Języków będzie 
stę bowiem dopłacać do pensji ze 
składek rodziców (wypadło pe 50 
tys. zł miesięcznie od każdego 
dziecka). Rodzice podobno 
z aprobalą odnieśli się do pomys¬ 
łu, tym bardziej że za Jedną pry¬ 
watną lekcję trzeba płacić około 
60 tys. zl. 

# Obrotny rzemieślnik z miejs¬ 
cowości Doernfeld w Niemczech 
specjalizuje się w wykgnywaniij 
z gliny postaci sympatycznego 
Alfa z serialu telewizyjnego. Alf 
znajduje się już w wielu niemiec¬ 
kich ogródkach, z powodzeniem 
zastępując bardzo popularne tam 
krasnoludki. Koty mogą spać spo¬ 
kojnie, bo Alf jest przecież z gliny. 
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Ktftdy mlslnyitl Polifcl w kajakarstwie wycho¬ 
dziła za mul za miitrza iwłata w pływaniu kanż' 
dyfką, wtadomo było, że aby stworzyć w mlar^ 
normalny dom, Jadno z nich bfdzla musiało 
zrezygnować z wyczynowego uprawiania sportu. 
Nlemoiltwe bowiem byłoby wychowywania dzio- 
cli ktćra wymaga Ja po prostu znaczni* włącał 
czasu, niż pozotlaj* go po treningach teji klaay 
sportowcom. 

Z decydowali, że kontynuować treningi bnędzie 
lepszy, czyli znany dziś wicemistrz olimpijski 
z Montrealu (1976), pan Jarzy Opara. Podczas 
czystych wyjazdów m^ża na zgrupowania i zawo¬ 
dy pani Jadwiga dzielnie „ipiJdlrzymywała ognis¬ 
ko domowe”, do którego tęsknił i do którego 
wracał z radoścrę z rhajdaiszych zakętków świata. 

Życie sportowca wiąże się z clęgłymi podróża¬ 
mi, Jeździ on na zgrupowania, mieś ika tam, gdzie 
ma dobre warunki do treningów. Dom Jest włeó- 
clwle jedynym stałym eiemenlem w tym cygańs¬ 
kim t^iu. 



fdonikt Opmr» przoiS tr&tiingiem w Poznaniu na 
.Motcie** 



Przeciętnym ludzioTn taki tryb życia wydawać 
by Sie mógł bardzo męczący, ale pani Jadwiga nie 
wyobraża sobie, że... mógłby być Inny. W taki 
sposób żyje jej rodzeństwo I zatożone przez nie 
rodziny. I prawdopodobnie tak będą Żyły córki 
państwa Oparów — Kasia i Monika, poniaważ 
obie poszły w ślady rodziców; zacząty uprawiać 
sport. Bo w takiej rodzinie trudno nie zacząć. Tak 
jak u jednych tradycja związana Jest z przecho- 
dząćym z pokolenia na pokoier^ie sklepikiem czy 
gabinetem lekarskim, u Mich z wiosłeml 

K łody dwa lata przed olimpiadą w Moskwie 
pan Jerzy wycolał się z wyczynowego upra¬ 
wiania sportu, obydwoje z żoną za.częn myśleć 
o założeniu klubu kajakarskiego. Mogli wpraw¬ 
dzie pracować w macierzystym klubie pani Opary, 
w Wałczu, ale tam szefował jej brat. A ich ambicją 
było stworzenie czegoś nowego. Udało się lo 
śledem lat temu w odregłym o oślemdzięsląt 


kilometrów od Wałcza Cztuchowie, gdzie ogłosiłt 
nabór do sekcji i zaczęli pracować jako irenerzy. 
Żajeoie to pochłaniało im bardzo wiele czasu 
^ na przystani spędzali w zasadzie cały dzień. 
Towarzyszyły im stale Kasia i Monika, więc zupeł¬ 
nie naturalne było, że w pewnym momencie 
rozpoczęły treningi. 

Młodsza, Monika, próbowała wprawdzie na 
początku uprawiać łyżwiarstwo szybkie, ale które¬ 
goś dnia zrezygnowała z niego na rzecz kajaka. 
Pani Jadwiga była tym trochę przerażona, ponie¬ 
waż Monika Jako małe dziecko miała Operowane 
serce l długo przebywała pod obserwacją Cent¬ 
rum Zdrowia Dziecka, Mama nie chciała być 
jednak nadopiekuńcza, więc nie sta wiata specjal¬ 
nego oporu uważając, że wysiłek fizyczny jeszcze 
nigdy nikomu nie zaszkodził. 

Wśród przycbodzącyoh do sekcji dziewczyn 
panuje przekonanie, że wiosłowanie delorrnuje 
sylwetkę. Niekiedy Już po dwóch dniach treningu 
zrozpaczone kajaka rkF” stwierdzają u siebie 
nieprawdopodobny wręcz przyrost mięśni. Ze 
strachu przed upodobnieniem się do Arnolda 
Schwarzęnęggera rzucają karierę przed jej roz¬ 
poczęciem. Jest w tym strachu chyba więcej mitu 
niż prawdy, bo Kasia i Monika niczym nie wyróż¬ 
niają się na tle innych dziewczyn. Może urodą.., 

S port w tak małym miasteczku jak Cztuchów 
— i nie tylko tam — stwarza natomiast 
szansę wejścia w izw, ezeroki świat- Kasia i Moni¬ 
ka były w Korei, Meksyku, Francji, Hiszpanii, 
Portugalii — krajach, których prawdopodobnie 
*nie zobaczyłyby jako zwyczajne uczennice, Po 
prostu nie miałyby na to pieniędzy. Minusem 
takiego życie Jest natomiast konieczność całkowi¬ 
tego podporządkowania prywatne) jego częSci 
wiosłowaniu. Codzienne treningi i sezonowe 
zgruprowanla pochtanlają bardzo wiele czasu. 
Kasia i Monika muszą pływać, biegać na nartach 
I bez, chodzić na siłownię i, rzecz jasna, wios¬ 
łować. Wszelkie imprezy towarzyskie odbywają 
się w tym samym gronie — oczywiście sportow¬ 
ców. Paul Jadwiga żartuje, że dziewczyny swoich 
przyszłych mężów poznają pewnie ^ jak ona 
pana Jerzego — podczas zgrupowania. 

Kajakarstwo jest w Polsce sportem w zasadzie 
mało popularr^ym. Mało kto zna nazwisk* mist¬ 
rzów, Mało kto wie, kiedy i gdzie odbywają się Ich 
zawody. Dla Oparów nie ma znaczenia, czy są 
popularni. Wiosłują dla własnej przyjemności 
I satysfakcji. 

Droga do aukceBó'W nie jest prosta — wymaga 
od zawodnika wytrwałości i zaangażowania. Każ¬ 
dy ambitny dwunastolatek może jednak spróbo¬ 
wać dorównać Kasi I Monice, a może nawet kiedyś 
je prześcignąć... 

Malgo Oobrowplska 
I Ilona Itowteeka z ,,Inkubatora" 
Zdjęcia z archiwum pp. Oparów 


Po{tzina Oparów w komptecia* Dd iawai ^Honika^ Kssia^ pani JarSwigs. pan Jerzy i /ćh znafomy tranar 
z Kanady 





Haji W piątym odcłhku Skatera" przwlątewla- 
my wam nięaamowJtego, nłapoartarzałrtegio mlał- 
rz« tre««tylu — RODNEYA MULLENA (USA). MJte* 
śfilkom wideo MICHAŁ REJENT poleca najnowszy 
fłlm słEataboBrdłrHjowel Itrmy H-STREET pt. „This 
łs not Ihe new H-STREET Vldeo". Za dwa tygodnie 
step by step w wykonaniu samego Tony^ego 
Hawka, Nie przegapcie tego numerul 



Gwiazdy MAESTRO 

RODNEY MULLEN 

Jest jednym z najlepszych skaterów w historii. Specjalizuje się we 
treeatylu (stylu wolnym). W ubiegłym reku na zaproszenie miesięcznika 
„Yuppt" odwiedził Polskę i na torze skalebcardJngowym na warszaws¬ 
kich Stegnach dał próbkę swojego niesamowitego kur^sztu. Dynamiczne 
piruety, stanie na rękach na desce, balansowanie na przednich i tylnych 
kółkach, kombinacje skoków — wszystko to dwudzleatotrzyletnł Amery¬ 
kanin wykonywał Z dużą łatwością. Zademonstrował także swój popiso¬ 
wy trik — tzw. ollla ImpossIbI* (skok, przy którym deska wykonała kilka 
salt w powietrzu i spadła wprost pod nogi ftodneyaj. Podobno latem 
ubiegłego roku wykonał jeszcze trudniejszy numer — tzw. double 
lmpo«slbi*e (podwójną niemożliwość), 

Mul len skate'uje Już piętnaście lat Od trzynastego roku życia jest 
prolesjonallstą, sponsorowanym przez renomowaną firmę Pow*ll Paral- 
la. W ekateboardlngu osiągnął już właściwie wszystko. Był Indywidual¬ 
nym I drużynowym mistrzem świata, triumfował w niezliczonej Ilości 
zawodów, wymyślił kii kanaście znakomitych trików. Jeżdżąc na desce, 
zawsze wyznawał trzy zasady; techniczną doskonałość, stworzenie 
z występu wielkiego show oraz stałe modyfikowanie starych i wymyś¬ 
lanie nowych trików. Uwielbia podróżować po świecie i propagować 
skateboarding. Napisał wiele fachowych artykułów t nagrał kilka filmów. 

Sześć lat temu zaczął uprawiać karate i już po czterech laiech 
treningów zdobył czarny pas. Obecnie jest studentem inżynierii bio¬ 
medycznej uniwersytetu na Florydzie! marzy, aby podjąć Jeszcze haukę 
na renomowanej uczelni w Berkley. Nie wyobraża sobie, by mógł kiedyś 
przestać jeździć na desce. Skateboarding Jest dla niego czymś więcej 
niż tylko życiową pssją — jest stylem życia, źródłem ogromnej radości 
i satysfakcji z pokonywania, zdawałoby się, niemożliwych barier, (ab) 


SKATE — FILM 

Pamiętacie pewnie, jak po obejrzeniu „HOKUS-POKJS”, 
Matt Hantley stał się Waszym ulubionym ,, pro”, a po przaozyta- 
niu z nim wywiadu w „TRANSWORLD SKATFbOARDING'' 
pozostało Wam tylko czekać na ukazanie się kolejnego wideo 
H-STHEET, by zobaczyć, co może dusió teraz. 

Nowy tytuł to „ThI* l« not Ihe new H-STflEET vldao". Jak to 
określa sama firma, jest to „bootleg”, czyli można kasetę 
kopiować I rozprowadzać bez żadne) obawy o złamanie prawa. 
Co pokazują? Rura o średnicy ponad 2.5 metra, w której 
skate uje OeorB* Watanabe (nie należy do teamu H-ST.), 
ustawiona na placu budowy^ z pownością by clę ,, leczyła”! 
Niestety stoi or^a r>a placu budowy w San Diego — gdzie kręcona 
jest większa część filmu. 

Pierwszą sekwencją — jak na wcześniejszych filmach 
h-STReeTA — są najlepsze triki z całego filmu, Potem Damian 
Carbajal prezentuje ollFe impossible lali grab przez stojącą 
beczkę (mówi to o poziomie całego filmu). 

Dalej dusi Jason Camay , o którym słyszałem Już przedtem, że 
zasługuje na tytuł — Master of Handralls. Rzeczywiście, po 
Marku Donaalasł* z Blind, Jest naprawdę dobry w oHle one-foct 
to backsfde slideory backslde lipsllde na poręczy. 

Superperfekcję w ollie impossible demonstruje Ocean He- 
well. Obracania deski na przedniej I tylnej nodze nie stanowi dla 
niego żadnego problemu. 

Bardzo podobał ml się Matt Hinslay ^ przemyślcie tylko 
takie triki jak fakie oltle one-foot 360° nad 70-cantvmetrowej 
wysokości stołem, oMle lo nose sllde teił grab nad hydranteni. 

Na rampie zdualll — Tony klagnutson, Fr*d Olande, Tom 
Boyla, Atphonzo Rawlt. a na minirampie ttamslt Chad Vogl. Po 
upływie 20 minut napisy Informują Cię. Że le koniec, ale nie 
przejmuj sięł Jest jeszcze 10 minut dobrego skale'Ingu re¬ 
klamującego nowy. długi film H-STREET o nazwie NEXTHI To 
właśnie tu Marcus zdusił backslde 27C^ ollle to slide, a nowy 
.,pro” — Mik* Carraf zdusił tek szalone triki jak 660° kickflip to 
smith grind na ławce, ollle one-toot to backslde smith na 
poręczy i backslde ollle nosegrind to nosesllde. 

Jeśli zwracacie uwagę na muzykę, to w części pierwszej 
usłyszycie OPEPATION IVY, a w drugiej muzykę poważną 
ściągniętą Z Odysei 2001, która potęguje afektowność trików 
odtwarzanych w zwolnionym tempie. Jeśli możecie go zdobyć, 
obejrzyjcie go, weźcie deskę, wyłączcie telewizor I idźcie dusić 
jak MIke Carrol, 

MICHAŁ REJENT 
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Teatr Ludowy znajduje się w Nowej Hucie, dzielnicy dość niebezpiecznej 
wieczorową porą. Parę już razy zdarzyły się napady na wracającą z teatru 
młodzież. Sprawcami ich byli skinL 


I zwalili się do teatru. Barwny, 
hatadllwy, swobocfny tłum, 

— 2a źadn& akart>y świata, nie¬ 
ważne w myśl jakich idei, nie pod¬ 
jąłbym się pracy z TAKĄ młodzieżą 
^ oAwładcza kategorycznie po¬ 
rtier, 

A Fedorowicz się podjął! I zawarł 
z nimi omową: ładnych rozrób na 
pobfiaklcb osiedlach! A jeszcze le¬ 
piej “ w całej Nowe] Hucie! W za¬ 
mian za to będą mtell własną praw¬ 
dziwe przedstawianie — ,,Romeo 
ł Julia'" współcześnie. 

Najpierw od rzuci II tę propozycją. 
Reżyser potrafił Icb jednak prze¬ 
konać, ±e będą durniami, jeśli nie 
wykorzystają takiej szansy. Szansy 
na stanie się aktorami, na sławę, 

I zostali. Około stu pięćdziesięciu 
punków z Irokezaml, agrafkami 
w uszach, w kolorowych spod- 
nfachM, I skini — łyal, w charak¬ 
terystycznych ,,Mayersach". Spoś¬ 
ród tej mieszaniny reżyser wytypo¬ 
wał ZESPÓL. 

“ Wybierałem tych, którzy mlęfi 
w miarę sympatyczne twarze^ roku' 
jących nadzieję, że jeszcze da słę 
ich jakoś uformować, że jeszcze nie 
są na zawsze straceni — mówi 
teraz pan Jurek.—Wiem, że wszys¬ 
tkich nie da się zmienić. Uznam 
więc za swój wielki sukces, Jeśli 
choć paru przestanie żyć zadyma¬ 
mi, UwaZam, że dla normalnego 
funkcjonowania mózg u Już udało ml 
się pozyskać ze dwadzieścia osób. 

CIt którzy weszli w skład zespołu, 
otrzymali prawo do asystowania na 
widowni podczas wszystkich prób. 

Więc siedzą, Z jednej strony ski¬ 
ni, z drugiej punki. 

Reżyser cieszy się wśród nich 
ogromnym autorytetem, I faktycz¬ 
nie, od czasu zawarcia umowy nie 
ma już żadnych rozrób w pobliżu 
Ludowego. 

— Nawet nie mażą Już sprayami 
po teatrzef — cieszy się pan Feda- 
rowtcz, — Jak pofożytiśmy nową 
farbę, tek ściany de dziś są czyś- 
ciutkłei 

I słuchają sią go. 

“ / w ogćfe są bardzo młfi i grze- 
cznL Afe jednak każde spotkanie 
z nimi mnie męczył Są przecież 
ha/aśiiwłt używeją specyficznego 
siownictwa... 

Co zadziwia najbardziej, to pra¬ 


— Mimo źe wfem, iż tu skini nie 
mogą mi nic zrobić, drżę, kiedy tylu 
fch mnie otacza — wyznaje jeden 
punk z widowni,,. 

Chyba naprawdę wiele Ich to 
przedsięwzięcie nauczy^ Zaczną 
może wreszcie dostrzegać w sobie 
nawzajem LUDZI. 

Próby nie są jeszcze tak napraw¬ 
dę zaawansowane, choć premiera 
planowana jest na koniec kwietnia. 
Ewka i Wiesiek umieją mniej więcej 
po połowie swoich tekstów. Aby je 
sobie przyswoić, spotykali się co- 
dzienr>le przez całe ferie. Dzięki 
tym spotkaniom poznali się bliżej, 
co z pewnością pomaga Im w gra¬ 
niu zakochanej pary. 

Ewa nlę wie Jeśzćza, jak będzie 
wyglądała scanografia. Za podkład 
muzyczny mają służyć utwory Chło¬ 
pców z Placu Broni (mimo ża nie 
wszyscy uozestnloy przedstawiania 
są tym zaohwycanij. Język — co 
jest trochę zaskakujące — taki jak 
w przekładzie Barańczaka. Czy bę¬ 
dzie pasował do współczesnych re¬ 
kwizytów i strojów?! 

Po wystawieniu tej sztuki pan 
Fedorowicz planuje zrobienie pas¬ 
tiszu H.Trędowatej'" z zawodowca¬ 
mi. a następnie... znowu poświęce¬ 
ni się pracy z tą specyficzną mło¬ 
dzieżą. Tym razem nad przedsła- 
wleniem o narkomanii, Z happy 
endem. 

Zespól Jast bardzo chętny do dal¬ 
szej pracy. 

Ula Krawczyk z „Inkubatora"' 
Fot. Janusz Skórakl 


Dyrektor Teatru, Jerzy Federo- 
wlcz, uznat w końcu, że ludzie, 
obawiając się napaści, przestaną 
odwiedzać Jego teatr i.„ postanowił 
zaradzić złu. W lisłopadzie ubieg¬ 
łego roku wydrukował w gazecie 
ogłoszenie, li pragnie^ nawiązać 
wsF}ółpracę ze ,,zbuntowaną mło¬ 
dzieżą” — skinheadami, punkamU 
anarchistami.,. Ogłoszenie prze¬ 
czytało niewielu, ale to wystarczy¬ 
ło, aby wieść rozniosła słę w ich 
środowiskach. 


wie przyjazna atmosfera podczas 
prób. Wprawdzie siedzą oddziel¬ 
nie, ale przecież są w bezpośred- 
rtlm sąsiedztwie. Mimo że „Jak 
świat światem, punk nienawidził 
skina, a skin punka..." W teatrze nie 
dochodzi nawet do ostrej wymiany 
zdań pomiędzy tymł dwoma oboza- 
mt. Co najwyżej jakaś krótko ostrzy¬ 
żona dziewczyna z pełnym polito¬ 
wania uśmiechem spojrzy na kolo¬ 
rową I nietypowo uczesaną pun- 
kówę.,. 


Ewa nie jest ani punkówą ani 
skinheadką, jednak w tym specyfi¬ 
cznym towarzyslwio czuje się bar¬ 
dzo dobrze. Jest siFna psychicznie 
fwidać do chociażby po jej spoj¬ 
rzeniu, gdy całkowicie ignoruje ryki 
na widowni), nie odczuwa żadnej 
tremy ani skrępowania. 

Udział w owym przedstawieniu 
nie daje jej żadnych materialnych 
korzyści, jest ona bowiem całkowi¬ 
cie „pozateatralną"', prywatną 
sprawą ,,tego szaleńca Fedorowi¬ 
cza'^, jak sam o sobie mówi reźy- 


Oo roli Romea zaangażowany 
został siedemnastoletni Wiesiek, 
Punk, co oczywiście zadecydowało, 
że ród Monteklch będzie rodem 
punków, 

Julię gra piętnastoletnia Ewka, 
dziewczyna. Która zajęła drugi a 
miejsce w wyborach na pannę Ca¬ 
pu! et do klasycznej wersjł ,,Romea 
i JuliP", przygotowywanej równole¬ 
gle na deskach Ludowego przez 
innego reżysera. Tyle że wersja la 
nie cieszy się nawet w połowie 
takim zainteresowaniem jak dzieło 
pana Federowicza. Nic dziwnego 
— skinów I punków większość ludzi 
starszego pokolenia po prostu się 
boi, uważa Ich za niezdolnych do 
jakichkolwiek uczuć, bądź za waria¬ 
tów. 

Natomiast Fedorowicz chce po¬ 
kazać, że fakt, łż młodzież jest kolo¬ 
rowa. swoboftna, a nawet rozhuka¬ 
na, o niczym podobnym nie świad¬ 
czy. ł z grupą biorącą udział 
w przedstawieniu już mu się to 
udało. 


ser. (Poszukuje on właśnie spon¬ 
sorów, którzy ollarują mu niezbęd¬ 
na Jednak na ten cel 50 milionów.) 
A więc aktorzy nie są opłacani, 
skini I punki wzbogacą się Jednak 
o coś konkretnego: sprowadza się 
dla nich z Zachodu piękne nowe 
kostiumy (glany oraz inne elementy 
ioh ubioru), które będą mogli za¬ 
trzymać sobie na własność, 

Ewka też. mimo iż nie zyska nic, 
zyska jednocześnie... bardzo wiele. 
Doświadczenie, obycie z deskami 
scenicznymi umiejętność grania 
“ to wszystko z pewnością przyda 
jej się w przyszłości, A poza tym to 
ogromna frajda być aktorką! Zwła¬ 
szcza jeśli ktoś od najmłodszych lal 
pasjonuje się teatrem. 

Scena bójki pomiędzy sługami 
dwóch skłóconych rodów, ćwlczo- 
na po raz pierwszy, W szluce Fede- 
rowlcza słudzy nie pojedynkują się 
na białą broń, Biją sJę wręcz, wyko¬ 
rzystując a lamenty jednej z wa!k 


Wschodu. Próbuje Im je właśnie 
przyswoić Paweł Zaręba, ,,znający 
się na tych sprawach człowiek'", 

W scenie biorą udział trzej skini 
IdwaJ punkowis. Trener każe Im się 
ustawić w dwuszeregu I popycha 
jednego punka w stronę stojącego 
bez pary skina. Obaj są okropnie 
zmieszani I skrępowani, ale... po¬ 
słusznie stają obok siebie. 

Jeszcze głupiej się czują, kiedy 
muszą walczyć obserwowani uwa¬ 
żnie przez swoje ..obozy”. Walczyć 
NA NIBY, tak, aby nie zrobić sobie 
krzywdy, bez prawdziwej agresji. 
Chwylać się za ręce, udawać szar- 
partlnę albo walenie przeciwnika 
w twarz — jednak tak ostrożnie, aby 
go przypadkiem r>ie uderzyć napra¬ 
wdę. Miny mają strasznie głupie, 
t są bardzo szlywni. Autentycznie 
BOJĄ SIĘ nawzajem dotknąć. Bo 
jakże tak?! Dotykać skina w sposób 
przyjazny?! 





WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z alćwkq Rsksla należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie Innie- 
nlenn, saiwlsklem, podając adres I wiek oraz wysłać 
pod adresem: REKSlOi HOftTEX, 2fr4()0 Frzysucłifl. 

Można nadesłać dowolną I Iczbę ka rtek 1 20 kupon I- 
karnl — Im więcej kartek, tym większa jast szśnaa na 
nagrodę, każdy, kle cbce olrzymać naktajkę i „Fe- 
kaiam", mual do swojego llslu włożyć ja$z[:ze zaacF 
rasowaną do siebie kopertę ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w mleslęcu — od października f9Ś1 r. Biorą w nim 
udzlfil llsly wysiane w miesiącu poprzednim. 

WYCIEC2KA DO LEGOLANDU LlKSUS&USEM 
„SOVPOLDV" ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE 26LtŻO 
NYM DO DNIA DZIEaKA oa. 

SM-es 


Każdy, kto nadośJe 2Q kuponłkćw z Ra- 
kśiem. odciętych z soczku ...REKSIO'",, weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 
LUKSUSBUSEM „5OVPOL0r^ DO LEGOUNDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków „Lego”, 

CO MIESIĄC NOWA SZANSA! 

EKSTRAPREMIE: 

„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 
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Nasza azkoła urządziła d^akotafcę. Przyszło 
na nJą 120 osób. Przez pierwszą {jodzinę 
wszyscy bawili aią dobrze. Później na sali 
pojawiło sią czierech metali. Zaczęli tańczyć 
pogo. Po chwili jedna z nauczycielek przez 
mikrofon wyprceiła ich z sali. Wyszli mrucząc: 
— Wy też za chwilę nio będziecie tańczyć. 

Po godzinie zgasło światło. Wszyscy jak 
niepyszni poszli do domów. 

Tak więc metale wraz z koleżkami sp łnlli 


groźbę. Akcja była dobrze zaplanowarła. Je^ 
den z nich wszedł na transtorn>ator i ,,rozbił 
wolty" dające Światło nie lylkc szkole, lecz 
1 pobliskim domom. Na szczęście dzięki inter¬ 
wencji pewnej pani mieszkającej obok trans¬ 
formatora wezwana policja dobrała się do 
skóry łobuzom. 

A Jednak, pomimo tych zdarzeó^ kolaźanki 
twierdzą, Że dyskoteka byłe udana, W takim 
razie żałuję, źe nie by tam. 

Megda Mliroi lat 13 



Większość dorosłych ludzi^ z którymi mam 
kontakt na co dzień, twierdzi, ża nastolatki są 
zte. nieokrzesane, ich zachowanie jest po 
prostu Szokujące, Zaś ewentualne wyjątki, 
jekle się wśród nich zdarzają, potwierdzają 
tylko regułę. 

Ostatnio zaczęłam się poważnie zastana¬ 
wiać, czy owi dorośli mają rację, czy młodzież 
jest naprawdę aż tak arogancka... Doszłalm do 
wniosku, że małolaty zachowują się czasem 
faialnie, ale... 

Czy żadnemu z tych, którzy krytykują, nie 
przyszło nigdy na myśl, że przecież to właśnie 
dorosła część społeczeństwa jest dla nas 
wzorern do naśladowania? Oni ic mają naj¬ 
większy wpływ na dorastające pokolenia. Nie¬ 
stały, nie zawsze jest to w.^yw najlepszy. 

Małe dziecko nie umie jaszcze w pełni 
odróżnić dobra od zła. Naśladuje dorosłych 


całkiem bezwiednie. Jest przekonane, że wła- 
śrtle lak powinno się postępować w danej 
sytuacji. Oziećko dorasta, a zaobserwowane 
przez nie zachowania zakorzeniają się coraz 
bardziej. 

Nastolatki wiedzą już mniej więcej, co jest 
dobre, a co złe, jednakże przyzwyczajenie 
bierze górę nad savoir-vivre^em. Wszak ogól¬ 
nie wiadomo, iż consuetudo altera natura est. 

Oczywiście, nie zrzucam całej winy na doro¬ 
słych, ala wydaję mi się bez sensu stwier¬ 
dzenie, żę tylko młodzież jest winna, iż tak 
a nie inaczej się zachowuje, że Z WŁASNEJ 
WINY narażą swoich rodziców oraz najbliższe 
otoczenie na mnóstwo przykroścl- 

Jak myślicie: mam rację, czy może się 
mylę? Bo ja Już sama nię wiemn^, 

Iza 

‘ rys. Hoberl Trojanowski 




Żyjemy u schyłku XX wieku, w centrum 
Europy, w cywilizowanym państwie, w kraju, 
który ma jakiś dorobek kulturalny i szczyci się 
tym, że od iluś wieków jest krajem chrześcijan, 
a więc ludzi życzliwych, czułych na krzywdę 
bliźniego. 

2yj&my w okresie wielkiego postępu tech¬ 
nicznego, otaczamy się nowoczesnymi urzą¬ 
dzeniami, które mają'nam ułatwiać życie, 
wykonując za nas różne prace. Dzięki lemu 
mamy mieć więcej czasu dla siebie, bliskich, 
lecz... często okazuje się, że mamy go jeszcze 
mniej. Jesleśmy bowiem coraz bardziej zajęci 
zdobywaniem. No bo jak tu żyć, gdy ktoś ma już 
wideo, telewizor najlepsze] jakości, dwa sa¬ 
mochody, a ja mam tylko jedeni Oczywiście 
trzeba nadrobić zaległości, a najlepiej byłoby 
mieć jeszcze więcej niż Inni, 

Biegamy więc za tym wszyslklm, nie zważa¬ 
jąc na innego człowieka. 

Czekając w kolejce do kasy po bilet na 
dworcu kolejowym w Krakowie, zauważyłam 
starszego, brudnego mężczyznę z posiniaczo¬ 
ną iwarzą. Usiadłam obok niego. '<u mojemu 
zdumieniu staruszek zaczął mi opowiadać 
o swoim żydu- Olći nie ma on mieszkania, nie 
ma rodziny. Gdy był w wieku, kiedy ludzie 
podejmują pracę, ciężka chorował i pracować 


nie mógł. Teraz nie otrzymuje ranty i nio ma 
środków na życie. Żywi się więc resztkami, 
które ludzie zestawiają w barze: wypija nJe 
dopitą herbalę, zjada nie dojedzoną zupę. 

Któregoś dnia bar był zamknięty. Nie mógł 
więc zdobyć swoich rasziak I był bardzo, 
bardzo głodny. Wyciągnął z torby podróżnej 
jakiejś pani kawałek Chleba I kiełbasy. Kobieta 
zrobiła'aferę na cały dworzec, zaczęła krzy¬ 
czeć, wyzywać go od pijaków, złodziei l bruda¬ 
sów. Nie zwróciła w ogóle uwagi na to, że ten 
człowiek jest głodny. Ale przecież nie mogła 
tego zauważyć, bo miała tak wiele innych, 
„ważniejszych" sprew na głowie. Co ją ob¬ 
chodzi Jakiś obdartus?! Oczywiście, zabrała 
mu Chleb i kiełbasę, bo czemu ma się z kimś 
dzielić, skoro to jest jej?l 

Na dworcu w Krakowie, l nie tylko tam, żyje 
wiele takich osób; głodnych, bez dachu nad 
głową, samotnych. Czy naprawdę nlę zauwa^ 
ża ich nikt z przewijających się codzienrie 
przez dworzec tysięcy ludzi? 

Zastanówmy się chociaż przez chwilę — po 
co my żyjemy? Czy naprawdę warto ograni¬ 
czać się jedynie do zabiegania o te swoje 
sprawy? 

„Należy żyć z ludźmi I dia ludzi, bo tylko 
wledy nasze życie jest pełne, wartościowe 
I radośniejsze" — czy nie ma w tym prawdy? 

Kalia 


CHftTą... 



WOLNfi 
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Zgodnie z twierdzeniem językoznawców Ję¬ 
zyk. jakim postuguje się młodzież, powinno 
się określić mianem — gwara środowiskowa. 
Jest ona odmianą języka potocznego, zarezer¬ 
wowaną jedynie dla pewnego rodzaju kontak¬ 
tów grupowych i Indywidualnych. 

Język młodzieżowy jesi bardzo zróżnicować 
ny. Zależy od wieku I. że tak powiem, stopnia 
wtajemniczenia danej osoby, która się nim 
posługuje. 

Oczywiście i w naszej szkole, jakże mogłoby 
być Inaczej, Istnieje bardzo obrazowa „gwara 
środowiskowa". Na przerwach, i nie tylko, 
zewsząd słychać przeróżne stówa, których 
treści przeciętny śmferlelnik nigdy by się nie 
domyślił. Zauważyłam, ponieważ to się po 
prostu ,,rzuca w uszy", że zasób słownictwa 
ósmoklasistów jesl znacznie szerszy niż 
uczniów klas piątych. Większość tych stów jest 
jedrtak, oczywiście, wspólna. 

I tak. na przykład, „uczyć się" to zwykle: 
„kuć", ,,obkuwać", „wkartalać", ,pmlotkO' 
I wać", „rypać", „podnosić intelekl". Pilny 
uczeń to — ,,kowal", „dzięcioł", „kujon", 
,,kosynier". Slaby natomiast to — „lewizna", 
„slaboszczak", „migacz", „wolnomyśllcler'... 

Językiem młodzieżowym, takim swojs¬ 
kim", bardzo prostym, odprężającym mówi się 
we własnej zaufanej grupie — w szkole, w in¬ 
ternacie, na prywatkach. Rzadko kto odważy 
s i ę użyć jak I egoś stewa zaczerpniętego z mło¬ 
dzieżowego żargonu w rozmowie i wykładow¬ 
cą cży inną osobą starszą. Niektórzy ucznio¬ 


wie wstydzą się używanych przez siebie słów, 
często bardzo zbliżonych do wulgaryzmów, 
i nie korzystają z nich poza danym środowis¬ 
kiem. Czyżby catrożność z obawy przed kon^ 
sekwencjami? Chyba jednak nie. Czasem po 
prostu lepiej jest mówić czysto po polsku. 
Ładnie, bez zmuszania rozmówcy do „głów¬ 
kowania" i roższyfrowywania treści naszych 
wyrażonek. 

Tak ozy Inaczej, irzeba przyznać, że gwara 
środowiskowa, którą posługuje się młodzież, 
jest czynnikiem wiążącym lę społeczność. Ba, 
jest nawet lerenena swoistej twórczości, w któ¬ 
re] przejawia sie młodzieżowy temperament, 
fantazja, humor, spontaniczność i radość ży¬ 
cia. Dwa możliwość posługiwania się włas¬ 
nymi, niebanalnymi środkami języka daje pe- 
wnę poczucie niezależności, swobody. Nic 
więc dziwnego, że powstają zabawne powie¬ 
dzonka, zaklęcia, jak choćby; „żeby clę wesz 
ogryzła" czy „jak pragnę zakwitnąć" 

Ten swoisty Żargon daleki Jest od języka 
salonowego. Nlę cofnęłabym się nawet przed 
stwierdzeniem, że owe „niebanalne środki 
językowe" są niczym Innym jak zaśmiecaniem 
mowy ojczystej. Cóż, nie pozostaje ml nic 
innego jak prosić wszystkich^ by choć w pew¬ 
nym stopniu spróbowali ograniczyć wulgar¬ 
ność mo¥fy potocznej. Językiem polskim za¬ 
chwycano się od wieków. Czy koniecznie mu¬ 
simy go lak kaleczyć i zubażać? 

Może warto by o tym pomyśleć? 

Żula 
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Dzisiaj listonosz nic mi nlę przyniósł. 

Tak czekałam na list od Niego, a lu znów pustka. 
I znów to samo: łzy w oczach, rozczarowanie, żal 
i wściekłość. Ta ostatnia jest najgorsza. Wchodząc 
do pokoju, z całej siły zairzasnęłam za ar^wi 


i... stłukła się SZybal Nie mogłam już. powstrzymać 
wydzierających się ze mnie przekleństw. Rzuciłam 
się na wersalkę. 

Czemu /ti& fiapisaf?f Petwme poznał mną. A prza- 
cfoż na waRac/acó tak zapawniai o swoja/ miłoścK 


CzyżPy zap&mniaf o spacerach, wygftipłanw słę 
w wppzia, szatańsiwia na dyskoiakach, o naszym 
śmracfiu w łasia-rr ? 

Zasnęłam. Śniło ml się, że przyszła do mnie 
wróżka. Cala w kolorach zachodzącego słońca. 
Mówiła coś o sensie życia. Gdy rano wstałam, nie 
pobiegłam, Jak do tej pory, ną spotkanie listonosza. 
Przyszło mi za to na myśl posłyszane kiedyś zdanie: 
,,Jutro znów będzie nowy dzień". 

{I może nie wyleci nowa szyba!) 

Hera 





























































































































W iecie, co ozna«a siowo: joirl (czyi, dżo^tp Po¬ 
chodni ono t języka anglola^kiopo i w wolnym» 
młodzioiowym tłumaczeniu oznacza tyle co skręt, trawa 
Czy po prostu marihuana. Niedawno do seimu RP wpły¬ 
nął projekt ustawy o zwalczaniu narkomanii, gdzie trawę 
wpisano jako narkotyk. Zgodnie z projektem, za jej 
posiadanie grozić może kara więzienia do 5 lat. za 
sprzedaż narkotyków — do ^ lat, za publiczne za¬ 
chęcanie do brania narkotyków — do 3 lat, za na¬ 
kłanianie osób nieletnich do brania — do 10 lat. 

Takie propozycje wpłynęły Od Towarzystwa Zapobie¬ 
gania Narkomanii. Trawa stawiana jest na równi z haszy¬ 
szem, LSD czy grzybami halucynogennymi. Innego zda¬ 
nia byli ludzie, którzy zebrali się 1Z marca roku pod 
warszawską Zachętą na plaou Małachowskiego. 

Autobus nr 160 podjechał pod Zachętę. Drzwi ot¬ 
worzyły się^ lecz ja nie wysiadłem na przystanku. Chod¬ 
nikiem szła bowiem grupa około siu skinheadów. Uzbro¬ 
jeni byif w palki. Trzymali Hagi Ze swastykami, z sym¬ 
bolami White Power i transparenty: Połskadla Polaków! 
Co chwilę któryś z łysych krzyczał: Bij Żydal Bij Żyda! 
Zaczepiali każdego przechodnia... 

Na ich widok nogi ugięły się pode mną — gdybym 
wysiadł, równałoby się to samobójstwu. Jasne, że każ¬ 
demu mój wygląd kojarzy się z punkiem. 

— Chłopie, nie wysiada}! — krzyknąłem do mojego 
sąsiada, który najwyraźniej nie zauważył skinów. Skóra, 
długie włosy, koszulka Oeath Metal. Metal przestraszył 
się, wskoczył z powrotem do autobusu, stanął obok mnie 
I podziękował. We dwóch przejechaliśmy jeszcze jeden 
przystanek I wróciliśmy do Zachęty. Skini już nie pojawili 
się. Jak się potem okazało, grupa łysych udała się do 
śródmieścia, gdzie pobiła czterech anarchistów. Następ¬ 
nie poszła pod ambasadę Izraela i lam skandowała hasła 
antyżydowskie. 

Demonstracja rozpoczęła się c godzinie szesnastej. 
Pod Zachętę przybyli ludzie z MONARU, wraz z panem 
Markiem Kotaóskim. (Przyszedł, mimo iż jest za wprowa¬ 
dzeniem ustawy, co motywował słowami: „Narkomania 
zaczyna się od palenia trawy '. Nikt nie przyznał mu 
racji.) 


Ttu m rósł z minuty na m Inulę, By11 hip I si, pun ki, metale, 
ludzie z Ruchu Społecznej Alternatywy. Nad naszymi 
głowami powiewały łlagi z symbolami ANARCHII I MARI¬ 
HUANY. Demonstracja ruszyła. Mimo iż zaplanowana 
była jako pokojowa, na czele azia grupa punków trzy¬ 
mających w rękach pałki. Stanowili ochronę przed ataka¬ 
mi łysych i policji. 

Idąc Nowym światem blokowaliśmy ruch wszelkich 
pojazdów. Robiły się korki, panowało zamieszanie. Gru¬ 
pa demonstrantów liczyła już około pięciuset osób, 
a wciąż dołączali do nas nowi, młodzi ludzie. Wznoszono 
hasła:,,Joint dla Wałęsy'', „Lepsza irawka niż strzykaw- 
ka'\ ,,Pręęz z ustawą o narkoman i T'. Śpiewano pleśni 
,,EVIVA ANARCHISMO]" i „THA LA LA MARIHUANA". 
Ludzie z chodników z ciekawością przyglądali eię naszej 
kolorowej grupie. Niektórzy krzyczeli, że to głupota, inni 
bili brawo. 

Jeden z organizatorów demonstracji poinformował 
nas, li przed gmachem Sejmu RP oczekuje kilku posłów 
mających przedyskutować z nami problem projektu 
ustawy o zwalczaniu narkomanii. Jednocześnie.,, za¬ 
proponował zmianę trasy. Poszliśmy pod Belweder^ do 
pana prezydenta. Policja za wszelką cenę Starała się 
dotrzeć do Belwederu, siłą rzeczy jednak blokowaliśmy 
Jej drogę, więc ich niebieskie wozy musiały się prze¬ 
dzierać pod prąd drugą stroną ulicy. 

Doszliśmy do Belwederu, Bramą zamknięta, a wzdłuż 
muru ustawieni policjancL Zaczynamy wspinać się na 
ogrodzenie „białego donnu". Policja Interweniuje, jeden 
z funkcjonariuszy chwyta mnie za ramię i szarpie w kie¬ 
runku ulicy. Przed upadkiem ratuje mnie jeden z demon¬ 
strantów. Ruszamy na zamkniętą bramę, starając się 
zawiesić na niej iransparent. Policja znów traktuje nas 
bardzo ostro. Pan Marek Kotahskł stara się łagodzić 
konflikt i bronić nas przed policjantami... 

Jako dziennikarz, opisujący to zdarzenie, powinienem 
być obiektywny i neutralny, lecz nie dziwcie się, ie mnie 
poniosło — bycie w „oku cyklonu' ' wydarzeń to coś 
wspaniałego, śpiewając ,,EVIVA ANARCHłŚMOI", sztur¬ 
mowałem bramę Belwederu wraz z innymi anarchistami, 
Zapomniałem już nawet, Czego miale dotyczyć demonst¬ 
racja i jaki był jej charakter, Czas pokaże, czy przyniesie 
ona jakieś skutki, 

Robert Ł Trolanewękl z „Inkubatora" 
Fot. GAF — J. Mazur 


JOINT DLA PREZYDENTA 



Skinheadzi sieją na środku sali. Z jodnogo 
koóca pcmleszczonia przyglądają się im metale, 
z drugiego —- punkowie. Hipisi tańczą, niczym się 
nie przejmując, a sajko przycupnęli gdzieś w ką¬ 
cie, by nikomu się nie narazić. 

Skinheadzi panująl 

Tak właśnJe wygląda sytuacja subkultur nrlo- 
dzleżowych w Polsce, przynajmniej w świetle 
kilkuletnich „badań", jakie przeprowadziłem 
wraz z przyjaciółmi, podróżując po kraju ł obser¬ 
wując młodzieżowe środowiska. Na ich podstawie 
opracowaliśmy coś w rodzaju slatystyki obrazują¬ 
cej położenie danych grup, Ich liczbę I liczebność. 
Jest to, oczywiście, statyslyka dość subiektywna, 
uogólniona, mająca zapewne wiele niedociąg¬ 
nięć I nieścisłości, ale jest... 

A oto, co udało się nam zebrać I opracować 
(patrz — mapka Polski): 

1 — Gdańsk I Gdynlat przewaga disco S skin¬ 
headów. Subkultura punkowa na tym obszarze 
„umiera". 


Ot 0 fntcdzieżows ugfupi^wsftłś po¬ 
winniście znać}: shini, czerwoni skfnK ho- 
pflgansh ss/ko, matalej thras/towcy, pankł, 
nszi-panftł, popersif hipisi^ gfi-Iu^zte^ disco, 
Dapache Moda, błatc-CzBrni, anarchiści^ pa¬ 
cyfiści, mlUiaryści, rapperzy... 

Niekłóraz tych grup Już nie Istnieją. Warto 
Jednak o nich pamiętać, gdyż kiedyś mogą 
powrćcić. 

Za pomoc w zbieraniu materiałów 
dziękuję Jackowi Szymańskiemu. 
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Ż, 4 — Piła., NakłOi Bydgoszcz, Toruń, Kartuzy, 
Kościerzyna, Człuchów: przewaga disco i DM 
(Depeche Modę), Na dalszych prozycjach; punki, 
skini i zanikająca na tym terenie grupa metali. 
5,6 — Suwałki, Ostrołęka, Lldzberfc Welskl: wyró¬ 
wnane siły disco, metali, skinów I punków. DM 
w normie. 

7 — Warszawa: duże zróżnicowanie grup — disco 
pnie się w górę, sajko i DM są W mniejszości, 
punki, skini J metale stanowią mniej więcej tyle 
samo procent. 

6 — JarociFn koło Poznania. Tutaj odbywają się 
tastiwaie muzyki młodzieżowej. Od pewnego cza¬ 
su Jarocin nazwany został (nieolicjalriie} festiwa- 
rem muzyki punk \ metalu (Ihrash), 

9, 10 — to obszar rozciągający się od Łodzi po 
Wrocław: przewaga DM i hooligansów (odmiana 
skina). 

t1 — Lublin: z małymi inryjątkami króluje disco. 
12, 13„ 14 — Kraków^ Kalowke, Sosnowiec. 
W Krakowie Skini „bici są przez wszystkich", 
a mimo lo grupa ta wciąż jest silna, podobnie jak 
punkowie. W Kalowtcach królują disco I metale 
oraz skini. W Sosnowcu odbywają się zloty skin¬ 
headów. 

15 — Bieszczady. Tam, wśród gór^ często od¬ 
bywają się zloty hipisów i punków (wiosna i fata) 
17 — Kłodzko: tylko Depeche Model 
17 — Zgorzelec, na granicy z Niemcami: złoty 
skinów. Ostatnio doszło tam de zamieszek między 
polskimi skinheadami a niemieckimi turystami, 
zorganizowanych przez Polskie Stronnictwo Na¬ 
rodowe. 

SkinJ stanowią więc 25% tej ..zbunlowane] 
młodzieży'', punki na równi z DM — 19,S%. Disco 
to 17%, metale — 1S%. Najmniejszymi grupami 
są sajko (2%) I hipisi (tyle sama). Ci ostatni jednak 
wciąż rosną w siłę. 

Jak widać z powyższego, skinheadzi są w na¬ 
szym kraju najliczniejsi. Powoli nabiera coraz 
większego znaczenia subkultura, która w latach 
osiemdziesiątych uważana była za prawie nie 
istniejącą. Chodzi mi, oczywiście, o hipisów. Po¬ 
wraca ich moda z lat sześćdziesiątych, Ich spoj¬ 
rzenia na świat, pacyfizm i miłość. Niedługo, być 
może, hipisi zaczną stanowić siłę równą skinom, 
punki i metale sianą się mnrejszośCNą, a disco 
I DM „wyginą" zupełnie. 

I Co wy na to? 

Robert E. Trojanowski 
mapkę opracowat Piotr R. Kftelrtski 
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-- SkąA fuuwA z«tpołu? 

— J«zcz« w czasach sludsnckteh Krzyizioi Myszkowski wysl^p^i^ ze 
swoim kolebą ns Uriwersytocio PozioaAskirn. Nie mieN wtedy żadnej 
nazwy. Tliż przed występem kdnferartsfer whIz^c dwóch młedych, za¬ 
przyjaźnionych todzi zapropcnowałL Stare Dobre Mialźeóslwo, i tak Juź 
zostało, mimo kiikj zmian w składzie zespołu. 

— Skoro mówimy o zmEanoch] należałoby wapomnloć o }adynaj kcbracJe 
«^,Matleńatwi«^\ 

— Była nią Ola Kielb. Rozstała sl^ jednak z nami. Wyszła za mąż. 
urodziła ółiczną córeczką. W życiu zawodowym wybrała kariarą solową. 
Wydala juz jedną awogą kasetę. Nadał jesteśmy przyjaciółmi i występujemy 
na tych samych kcncenach. 

— Ularle się jut przekoosoJe, te SDM ^ewa Slachurą... 

— Tak było tylko ną pierwszej kasecie z 1985 roku. Obecnie wykorzys¬ 
tujemy teksty innych airtorów: Józela Barana. .Adama Ziemianina i Boras- 
tawa Leimiana. Do lej pory nagraliśmy cztery kasety studyjne I jedną 
konoohową. Oslamia to „Czarny blues o czwartej nad ranem". Jeste^y 
w trakcie nagrywania płyty o tym samym tytule. 

— [Maczego śplewecte poezją? 

— Lubimy te po prostu. KriysztoT i^rastai z gitarą i Stachurą. Utoż¬ 
samiał sią z nim, układał do Jego wierszy muzyką. Zresztą na takich 
inalrumenlacłł jak skrzypce, gitara klasyczna czy kontrabas trudno upra¬ 
wiać muzykę rockową. Za to do poezji nadają się wspaniałe. 

—^ Jak większość znanyd? mu^ćw, wy także zetknęliście się z plracl- 
wetn kaietoWyin. 

— Martwi nas oczywiście, że takie kasety pojawiają sią na straganach. 
Zezwalają na lo nieaktualne przepisy z lat pięćdziesiątych. Zalecamy 
swoim słuchaczem, ^ nie kupowali takich nagrań. ^ z reguły ziej 



jakości, poza tym często na koszul 
Ala pabząc na to z drugiej ztron 
naszych piosenek można słuchać | 
— Jak te jest z waszą popularm 
^ Nie jesleśmy osobami lelewirg 
nię zairzymuje nas na uflcy. Jak 
naszych zdjęć. „£wiat Młi^dych" ].£ 
" Jak rr^Uicie, kto |e*l wnzyrr 
—Słuchają nas ludzie zarówno w 
Jest to publiczność myśląca i wrażli 
I na tekst. W większoŚH:i to młodzif 
Staramy się, aby cena biletu na 
zwykłego biletu do kina. 

" Jak uatalacie trasy kofloeriow 
— Rozkładamy mapę t zastana^ 
Znamy już Polskę tak dkłbrze, i 
przewodnikami. Odwiedzamy znają 
ustalamy z dwumiesięcznym wypr 
14G koncertów. W przerwach ml 
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Andrzef SidorowicZi 
Grzeflorz Plotei 
Ola K\el^, 
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Adam Ziemianin 


CZARNY BLUES 0 CZWARTEJ NAD RANEM 


Czwarta nad ranem. 
Może sen przyjdzie, 
Może mnie odwiedzisz. 


Czemu Cię nie ma na odległość ręki^ 
Czemu rrówimy do siebie listami? 

Gdy Ci to śpiewam — u mnie pełnia lala, 
gdy to usłyszysz, będzie środek zimy... 
Czemu się budzą o czwartej nad ranem, 

I wtosy Twoje próbuję ugłaskać, 

Lecz nigdzie nie m.a Twoich włosów. 

Jest tylko naga, nocna lampka, 
łysa śpiewaczka... 


dpiewamy bluesa, bo czwarta nad ranem. 
Tak cicho by nie zbudzić sąsiadów. 
Czajnik z gwizdkiem świruję na gazie, 
Myślałby kto, że rodem z Manhattan... 


Czwarta nad ranem... 
może sen przyjdzie, 
może mnie odwiedzisz... 


Herbata czarna rnyśli rozjaśnia, 

A list Twój sam się czyta. 

Że można go śpiewać, 

Za oknem mruczą bluesa topole z Krupniczej 
1 jeszcze strażak wszedł na soio, 

Ton z Mariackiej Wieży, jego trąbka 
jak księżyc biegnie nad topolą. 

Nigdzie $ię jęj nie spieszy... 


Już pięta, 

Może sen przyjdzie, 
Może mnie odwiedzisz 
Już pląta.,, 
może sert przyjdzie, 
może mnie odwiedzisz... 


Wszystkie wydawnictwa zespołu Stare Dobre Małżeństwo 
można nabyć bezpośrednio w Agencji Artystycznej EM ES 
w Łodzi przy ul. Klltńskłei|0 IftS, tel. T4^06-S8. 

Obecnie są to; 

^ płyty kompaktowa: 

— „Czarny ttass o czwartej nad ranem 

— kompilacja utworów z dwóch pierwszych kaset 
^ płyty analogowe: 

— wszystkich starczy młe/sca" 

# kasety: 

— „Dfa wszystkich starczy miejsca*^ 

— „Afakałk/" 

—, ^Czarny htuas o czwartej nad ranem" 

^ śpiewniki do kaset (trzy różne)'. 

Agencja prowadzi również sprzedaż wysyłkową. 

Wszelkich Informacji udziela (po przesłaniu koperty ze znacz¬ 
kiem) Agencfe Artystyczna EM ES, ii(. K ilińskiego IBS, 9S-950 
Łódź. 













illiach inają w spisie tytułów, 
nyr lam, adzJe nie doch^Hlzą eryainaiy, 
przynajmniej z pirackich kajsel 
laściął 

yjnymi. Miewielu zna nasze twarze Nikt 
. dotąd żadna gazeta nie pubtikewała 
esi pierwszy (!). 
n adb4orcq1 

tt wieku Szkolnym, Jak i naai r^wiainicy, 
llwa, która reaguje nie tylko na rytm, ale 
eż licealna, studencka. Z tego powodu 
I nasz wystąp nie pnakraczaFa ceny 


i nagrywamy Nie wystąpiijemy tylko w czasie wakacji i iwiąt. 

— Qo Wtedy robicie? Czy ąpfdzdcle czas razem? 

— w zasadzie nie rozstajemy sią. Zimą jodziemy w góry na narty. 
Ostatnie endrzejkl spędziliśmy w Karkonoszach, a lato w Bieszczadach. 

— Czy waszej iwór^ośd przyświeca jlaklś ni? 

— Cłicemy przybliżyć ludziom: poezje, śpiewamy o rzeczach nie¬ 
przemijających, takich jak miłość, radość, priyjaźó,.. Nie prowokujemy do 
agresji. Odwrocie — chcemy pokazać piękno, 

— Wiele zespołów me swoje 1siHclut>y..i 

— Były próby stworzenia czegoś takiego w Oświęcimio Flównież 
w Lodzi pewien miody człowiek zakładał nasz fan-ćlirb. Miusiał jod mak 
zrezygnować, chyba ze wzglądu na malurą. 

— Tredycyjoe pytanie: oo i^anujede w przyszłości? 

— Wracamy do aludia itagrah i do Stachury. Chcemy wydać płytę 
kcmpaklową. W międzyczasie będziemy koncertować, 

— Dziękujemy bardzo za rozmowę, 

7e Stsrym Oodrym Malżefi$tw«m rtfnnMwiafi 
Dariusz Jemlelnlak, Piotr H. Kaslhiki I Robwl TrolanowraicE 

z „Inkubatpra" 
Fot. MAREK ^MARSKI 


i«e? 

wiamy się, gdzie nas dawno nfe było. 
że t powodzeniem moglibyśmy być 
smych. poznajemy nowe mlejaca. Trasy 
rżodzeniem. W ubiegłym roku daliśmy 
liędzy wyjazdainj jeatośmy w studiu 













Jak to 3 if stalo^ słort zaprzyjaźnił 
si^ 2 myszq, trudno powiedzieć. Co¬ 
kolwiek by byto —- zaprzyjaźnili 3 I 9 
przecież. Nie była to, 00 prawda, 
łatwa przyjaźń. Słoń prawie nie wi¬ 
dział myszy {z tej raoji, że była ona 
zbyt mała), a mysz nie mogła słonia 
obj^ć spojrzeniem. 

Pewnego razu mysz znalazła jaki^ 
dziwny przedmiot z dwoma szkieł¬ 
kami po bokach i siodełkiem pośrod¬ 
ku. 


I 







HAU,HAU — 
RADIO-TAXI! 

Max Boxer, mieszkaniec Nowego 
Jorku, człowiek operatywny i pomy¬ 
słowy, a przez splot okoliczności 
prozbawiony pracy, zorganizował 
usługi laksówkowe dla zwierząt do¬ 
mowych. Na wezwanie przewozi 
psy, koty, świnki morskie i... domo¬ 
we małpki, gady l płazy, rybki ak¬ 
wariowe — do lecznicy, do sklepu 

Wszystko dla ulubieńca"), na spa¬ 
cer. 

Na spacerach — na specjalne 
życzenie l oczywiście za dodatkową 
opłatą — zwierząta mają zapew¬ 
nione posiłki I Sympatyczną opieką 
(małżonka i dzieci p. Bojera)- Za 
.„wybieganie" psa stosowane są 
ulgi, Pan Boxer cierpł na nadwagą 
i bieganie 2 psem traktuje jako sku¬ 
teczny zabieg leczniczy. 

★ ★ ★ 

Antonio Pereira jest znanym po¬ 
rtugalskim kolekcjonerem butelek. 
Podobno jest on i^siadaczem naj¬ 
mniejszej butelki świata. Ten unikat 
mierzy 13 mm. przechowywany jest 
w puzderku wysłanym aksamitem. 
W kolekc l pa na Pereiry znajduje sią 
7720 ml ni buteleczek, a także naj¬ 
większa butelka świata dwumet¬ 
rowa. 


— Spó/rz- — powiedziała do słonia 

— znBtaztsm zimowy okufary. Msf4 
podwójna ramy jak okns zimą. 

Słoń spojrzał na znalezioną rzecz 
swoimi małymi, mądrymi oczkami 
i rzekł' 

— To fiie są ztmawo ohutafy^ a ior- 
netka, która pomoże nam się jeszcze 
Pardziej zaprzyjaźnić. Teraz Pędzie- 
my mogił przyjrzeć się sobie łepiaj. 

I rzeczywiście, przez lornetką słoń 
po raz pierwszy przyjrzał sią myszce 
jak należy. I osądził, że jest urocza. 

A mysz, zerknąwszy przez lornetką 
z drugiej strony, po raz pierwszy 
ujrzała swego przyjaciela w całości. 
Jakiż 10 wspaniały, imponujący wi¬ 
dok. 

Co prawda, patrzeć raz po raz 
przez lornetką było zająciem bardzo 
mączącym, ałe czego sią nie robi dla 
przyjaźni, tym bardziej dla lak nie- 

z«yklei pnyiainl. „ 

Myalu, lą opawlastką znalazłam 
w starym roczniku ,,Na przełaj^'. Na 
prawdziwym strychu u babci w Ol¬ 
kuszu. Pozdrowienia za strychu 

— Morka" Ciszewska. 


JUSTYTtA — żeńska ferma imienia Justyn (łacińskie łi/słus — spra¬ 
wiedliwy). Imlą używane w wielu krajach już od II wieku n.e, W Polsce 
popularne w XIX wieku, później zapornnianep od lat sześćdziesiątych 
zońw modne. 

” 4 'TPTA - — łacińskie Vateria — miasto w Kiszpanii Tarakońskiej; 
Vałerii — Waler i usze — stary ród patrycjuszcwskl rzymski, Vaferiani 
— waleriusze — żołnierze podiegli Lucjuszowi Waleriuszowi Po- 
blikoH. Fmią mąskie głoSne od czasów cesarza rzymskiego Publiuszd 
Aureliusza LIcyniusza Waleriusza Walerianusa {253-2dD). 


STRYCH i MYSZ SZARA w awangardzie! 

Jak donoszą osoby dobrze poinformowane I bywałe w świacie, szare 
zaczyna być absolutnie modna. 

Koior szary wejdzie włefką lawą w modę..* na najpftższą jesień, kiedy te 
pędzle koforem podstawowym. Cbwycll pa prostu.*. Jest w Paryżu szalenie 
jTiocfriy nowy shiep „ L oit" fpo angielsku: poddasze, stryszek}. Samo słowa jest 
modneL. W Sklepie .*Loft '\ który jest cudownie urządzony, przeważa kaiar 
szary, na który fjomeiawane są balustrady, półki, łady. wystawa. Jest masa 
różnych starych rzeczy autentycznych, użyt^h jako de^ózacjia, stara skórza¬ 
ne iotele. jakieś maszynki, stare zdjęcia.*. (BarPara Hoft „Przekrój'') 

No* proszą... STRYCH w „Świecie Młodych" ma juź ponad półtora roku. 
Mysz Szara jest nieco starsza, a oni w Paryżu dopiero zaczynają! 


Tekle zrtaki pojawiły atę na wielu nfemie^ich drogach. kiHiet Ladneł 

PA P-C AF-Key ttone 


Moda I dobry czas na tworzenie klubów, zrzeszeń I stowarzyszeń nigdy sią 
n i e kończą. Nie tak dawno powstały: KI u b n ie znoszących samotnych podróży 
(Francja), Klub nie oglądających telewizji (Anglia), Klub Przyjacii^ Ostów 
(Włochy), Klub Starych Zabaw (Rosja)* Klub Miłośników Balkonów i Tarasów 
(Hiezpania), Agencja Puszystych Ciotak — inst^ucja zarobkowa zalożorta 
przez chcące nieco dorobić niepracujące Angielki, Agencja wynajmuje osoby 
do opieki ęad.zy^erzą^lajni dpm^yrnl , których państwo i^jeżdźając na urlop, 
nie mają czaśulwyjść na spac^.,*' 

Oo Strychu doszły wieści o crganizowanlu sią polskiego Klubu Starej 
Pocztówki, austriackiego zrzeszenia posiadaczy nie używanych maszyn do 
szycia i holenderskiego miądzyszkolnego Towarzystwa Czynienia Miło. 


Ludzie samotni zawsze 
podaj mu ją różna działa¬ 
nia, aby znaiaźó „drugą 
połową '. Wiełe gazet na 
całym świacie zamiesz¬ 
cza ogłoszenia ,,pod ser¬ 
duszkiem", istnieją biura 
matrymonialne, które wy¬ 
dają biuletyny dla poszu¬ 
kujących i o poszukują¬ 
cych^ tworzone są kom¬ 
puterowe banki samo- 
fnych,.. 

Niektórzy, może mniej 
nowocześni, niekonwen¬ 
cjonalnie poszukują ,,na 
własną rąke". Ot, cho¬ 
ciażby tak jak Brian Cole 
mieszkający w Kornwslli. Gdy doszedł do wniosku, że staje sią starym 
kawalerem bez widoków na przyszłość, wrzucił do Atlantyku 1202 butelki, 
a w każdej kartką z dramatycznym pylaniem: „Może Ty zechcesz być moją 
żoną?". Otrzymał aż 3S1 odpowiedzi twierdzących. Panny z Francji, Niemiec. 
Holandii, Belgii, Danii i Szwecji, do których dotarła butelkowa przesyłka 
Briana, zostały urzeczone formą oświadczyn i wzruszone lakim „łkaniem 
samotnego serca zamkniętym w szkle" — jak to określiła ,^narzaczona" ze 
Szwecji. I ona właśnie została szcząśliwą wybranką. Wyłowiła butelką 
z oświadczynami w norweskim tlordzie niedaleko Bergen. — Do niej mój Ust 
odbył najdłuższą drogę i ona odebrała mój sygnał tak poetycko —powiedział 
już niesamotny Brian, 

Panna Jean Britt nie miała pod ręką większej wody, mieszka bowiem wraz 
z rodzicami w głąbi australijskiego kontynentu. wiM inteligentnie wybrała 
inną drogą zawiadomienia o swojej samotno^!. Tak długo wypuszczała 
baloniki z propozycjami matrymonialnymi, aż wylądował przed rodzinnym 
domem pp. Srilt helikopter z odpowiednim kandydalem. Ślub był huczny. 
Helikopter parkuje przed domem. 


Oswald Van-Żaaiem mieszka 
w, Rotterdamie, jest malarzem, ar¬ 
tystą, a Cd niedawna dziedzicem 
bogatej kolekcji pułapek na myszy. 
Tatuś pana Oswalda był przez wiele 
lat stróżem w magazynach porto¬ 
wych, strzegł mienia przed rabusia¬ 
mi, a przy okazji zajął sią walką 
z gryzoniami. I również niejako przy 
okazji stał sią zbieraczem, znawcą 
i uznanym kolekcjonerem (z licen¬ 
cją!) wszelkich urządzeń służących 
łapaniu myszy i szczurów. 

Gdy kolekcjoner zamknął oczy, 
syn odziedziczył zbiory. Na propo¬ 
zycje ich sprzedaży stanowczo od¬ 
powiada „nie", a ostatnio eksponu¬ 
jąc swoje malarstwo w miejskiej 
galerii, demonstruje również odzie¬ 
dziczoną kolekcje. To — jak twier¬ 
dzą zwiedzający — szalenia uatrak¬ 
cyjnia ekspozycje. 


Argentyński Klub Iluzjonis¬ 
tów „Magico" nadaje najlep¬ 
szym światowym czarodzie¬ 
jom i mistrzom ilu^i Order 
wielkiego Zająca. Dlaczego 
zająca? — otóż w wielu opo¬ 
wieściach ludowych zając jest 
przedstawiany jako zwierzą 
niezwykle sprytne I pomysło¬ 
we, wyprowadzające simiej- 
szych, groźnych przeciwników 
w pole. O to samo chodzi iluz¬ 
jonistom, którzy argentyńskie 
odznaczenia |3odobno bardzo 
' sobie cenią. 


Niedawno ukazała się kolejna edycja 
„Who Is who" duchów Wielkiej Brytanii. 
Ta szalenie pożyteczna publikacja od¬ 
notowuje 251300 duchów aktywnych, czy¬ 
li straszących. Szczegółowe dane o 5 ty¬ 
siącach. 

Badania wykazały, że 6 milionów Bry^ 
tyjczyków, czyli 11% ludności wyspy, 
zetk nęło sią ośob iście z duchami. Duchy 
brytyjskie szczególnie aktywne są 
w Szkocji, 

Określenie domu jeko ^,riawied 2 ene- 
go" (to dotyczy także przede wszystkim 
Szkocji!) podnosi jego wartość sprzeda¬ 
żną. 


Festiwal rekordów 

Przed kilkoma laty mieszkańcy Ka- 
ryntil (południe Austrii) chcąc ożywić 
turystycznie swój region, zorganizo¬ 
wali Festiwal Rekordów. Festiwal 
trwał tydzień. Bito absurdalne rekor¬ 
dy. Masowo I indywidualnie: jedzono 
najszybciej najdłuższe makarony, ro¬ 
biono na czas szaliki (najdłuższy 135 
metrów), prezentowano dziwaczne 
pojazdy, m.in. motocykl na 24 osoby, 
utworzono krąg z 15 776 osób trzy¬ 
mających sią za rące 1 otoczono nim 
jezioro o obwodzie 9 km. Nawet prze¬ 
wodniczący tego festiwalu zdobył re¬ 
kord najkrótszego przemówienia ina¬ 
uguracyjnego. Powiedział uroczyś¬ 
cie: „Otwieram!" 


*..na c;o Myszy ogon? 
Rys. MAGDA JASNY 
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14, 15, 16, 17 
kwietnia 

WTOREK U rv 
Program t 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyri foz- 
mailoSci: Ś.M Wiadomości poranne; 9.10 Do¬ 
mowe przedszkole: 9.ŚS Porozmawiajmy 
o dzieciacli: 8.40 Próg ram dnia: 8-45 Gotowań Ie 
na ekranie (1) — magazyn kulinarny: 10.00 
„Dynastia" — serial USA; 10.SÓ Golowania ina 
ekranie (2) — magazyn kulinarny, 11 .W Kwad¬ 
rans na kawę: 11.20 Program muzyczny: 12.00 
Wiadomości; 12.15-16.00 Telewizja edukacyj¬ 
na: 12-15 Agroszhciia — Uprawa ziót, polecane 
zioła w ogródku: 12.S0 Planela Ziemia — film 
dok. USA; 15.20 Fizyka — Kwanty promienio¬ 
wania: 13.S0 Pierwsze loly: 14.00 Chamta 

— Tworzywa szluczne; 14.35 TaleJcomputer; 
14.55 „Przygody kapitana Remo": 15.10 Sezam 

— magazyn popuiarnonaukcwy; 15.25 ,,świ'Bi 
chemii" (26) „Przyszłość chem.li" — serial 
popularnonaukowy USA: ts.EK Wideośzkoła: 
15.10 Program dnia; 15.15 Dla dzieci: „Tik-Tak " 
oraz lilm z serii: ..Denn^is — zawadiaka" (8); 
17.05 Jeżyk angieiski dla dzieci (3@|: 17.15 
Teleekpress: 17.35 Serial anim. USA: lO.Cd 
„Defilada" — lilm dok. Arnlrzeja Fklyka: 19.00 
Tesi — magazyn konaumanta; 19.15 Dobranoc: 
19.3Ó Wiadomości: 20.05 ..Dynaslla" — serial 
USA; Ź1.00 Studio pubiicyslyczna „Zapis": 
22.15 Rokendroler magazyn polskiej muzyki 
rockowej: 22.45 Wiadomości wieczorna: Ż3-00 
..Siódemka"' w ,,Jedynce"; Oblicza wiary 

^ Raneś — franc. lilm dok.: 23.55 Family 
^ibum — amBrykeOaki kum jeżyka arrgiels- 
kiego 


Program 2 * 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 5.00 Program lokal¬ 
ny: 5.15 ..Diplodorianie'' (1) — serial anIm. 
amer.-frattc.; 5.45 Świat kobiet: 9.1D Przeboje 
MTV, 9,30 Rano; 9.40 „Pokolenia" — serial 
USA; 10.0Ó CNN — Headllne Newa; 10.15 Jezyk 
francuski (22); 10,49 Taiekiinika doktora Anaio- 
lijB Kaszpł rowskiego; 11.20 Rano: 15.45 Powita¬ 
nie: 15.50 „Dlpfodorlanie" |i) — serial anim. 
amar-fra/K.: 16.19 Sport: 16.30 Panorama; 
16.40 Okruchy rzeczywtatości, 17.M Przegląd 
kronik nimowych: 17.40 Moje modlitwa: 15.00 
Program lokalny: 10.3Ó „Pod współnym da¬ 
chem" (38 ) — serial franc.: 19.00 ..Pokclenła ' 

— serial USA; 19.20Rozmowy o Rzeczyniepoih 
OOliłej: 19.30 Jeżyk angielski (27): 20 00 Wielki 
sport; 20,30 Nowa premiera Teatru Ekspresji; 
31.00 Panorama: 21.30 Sport: 21.40 „Czas miło¬ 
ści" ^ film pred. USA, reż. G. Schaler i J. 
Sargent, wyk.: J. Cassidy, J. Dawdśon. L- 
Hutton; 23,15 Być wśród iudzi; 24.00 Panorama 

ŚRODA 15 nr 

Program 1. 

B.tio Dzień dobry — poranny magazyu ngZ- 
mailDści: 9'.00 Wiadorrwści poranne: 9.10 Do¬ 
mowe przedezko^e: 9J5 Porozmawiajmy 
o dzieciach: 9.40 Program dnia; 9.45 Giełda 
pracy — giełda szans (1): 10.00 „Kobiela za 
■adą" łS) — serial CzechoSt.; 10.50 Giełda pracy 

— giełda szans (Ź): 11.óS Kultura ludowa 

— Konteksty: 12.00 Wiadomości; 12.10 Pro¬ 
gram dnia — promocja programu: 12.15-16.10 
Telewizja edukacyjna: 12.15 Agroazkola 

— Uprawy mało znane, polecane odmiany 
warzyw mało znanych: 12.40 O „Zemście" 
mówi Arbdrzej Wanat; 12:45 Tealr Telewizji: A. 
Fredro ,,Zemsta", reż. J, świderski, wyk.; J. 
Świderski, Cz woiłejko, J. jądryką, K. Kalczyń¬ 
ski, E. Krakowska. W, Pokora; 14.30 Orlo zna¬ 
czy ogródi. czyli w cieniu lig z Palermo: 14.40 
Ogrody naturalistyczna I eklaktyczne; 15.10 
Malarz świata — Portrel pewnego artysty 

— film dok. S. Szlechtycza; 15.40 uniwersytet 
nauczycielski bliżej Europy: Mass media 

— czwarta władza; 16.05 Wldeoszkoia: 16 .ID 
Program dnia: 16.15 Trzy, cztery... start; 16.45 
Kino nastoralków: „Wychowawca" — serial 
USA: 17,15 Teleexpre5ś; 17,35 Klinika zdrowe¬ 
go człowieka: 13.00 ,,Bill Cosbyshow”—^ serial 
USA; 1Ł30 Rewizja nsdzwyczajna — program 
Dariusza Baliszewskiego — Wlleńszczyzna 
^Ostatni komendant 19.00 Dziesiąó minut dla 
ministra pracy: 19,15 Dobranoc; 19.30 Wiado¬ 
mości; 2Ó,05 Sludlo Bpori — Puchary Europy 
w piłce nożnej: 2t.5S HofieK — program pub¬ 
licystyczny: 22.10 Interpelacje; 22.45 Wiadomo¬ 
ści wieczorne: 23.00 ..Daleko od szosy" (7-ost.) 
” serial TP 


Program 2. 

7,30 Panorama: 7.40 Rano; 9,00 Program lokal- 
i ny; 8.20 ,.Starcom ■— kosmiczne siły zbrojne 
' StsnOw Zjednoczonych" — „Galaktyczny 
puls" — serial anim, USA; a.4ó Świat kobiet 
— magazyn, 9.10 Przeboje MTV, 9.30 Rano; 

I __ _ _ 
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9.40 „Pokolenia" — larlaF USA lD.0d CNŃ 

— HeaOllneNewa; Id-lSRano; 15.45Powilanie; 
15.50 „Starcom — hoamiana &iły tEirojrie $te- 
nOw ZjMJnouonyctk"' — ..Galaktyczny puls" 

— serial anim, USA tpowi.}- 15,15 Z wjatram 
I pod wiatr —magazymżeglarskli; 16,30 Panora¬ 
ma: 16,40 Magazyn ekoloplczny: 17.00 Losowa¬ 
nia Gier Uoztwwych Tolalizalora Sportowego; 
17.09 ..Fanger" — Nim doli. F. Koduka: le.DO 
Program lokalny: 1640 ,.AI1o, ario" 

rlal ang.; 10.00 „Pokolenia” — serial USA; 

10.30 Wywiad „Dwójki":' 10.30 J^zyk angielski 
(57); 30.00 biegiem rzeki" (S) — serial 
auslral.: 3t.00 Panorama; 2149 Ekspres repor- 
lerów: 22.00 Sludho Teatralne ,.Dw0ik|"; ,,PbbL 
my Davida", re^. R. GleilskL monadram O. 
Łukaszewicza; 23.10 Ballada o drodze krzyio-^ 
wej; 24.00 Panorama 

CZWARTEK 1« tV 

Program 1. 

6.00 Dzkeo dobry — poranny magazyn roz- 
maltoOcl; 6,00 Wladomoicl poranne; O.tO Do¬ 
mowe przedszkole; 0.3S Porozmawiajmy 
o dzieciach: 9^40 Program dnia: 6.49 Przyjemne 
z pożytecznym (1J' 1 D.OO „Ollniarz) prokuireflor'' 

{11) — aerlel krym. USA: 10.50 Przyjemr^e 
z pozyiecznym (2); tl.05 Sio lat — magazyn 
ubezpieczeń społecznych; 1149 Ryzyko zawo¬ 
du — wojskowy progr. publicystyczny: 13.00 
Wiadomości; 13.10 Program dnia; 16.0S Wldeo- 
szkota; 16.10 Program dnia: 16.16 Telelerlei 
Pisanka... pisanka eraZniHau" (1) „Adaptacja" 

— serial ang.; 17.1S Teleexprssa; 17.35 (Maga¬ 
zyn katolicki — Od wjazdu do Jerozolimy do 
Góry Ukrzyżowania; lo.oo „Sherlock Holmes 
I dr Wals^" (7} — serial ang.-polski; 16.30 
..Zwierzęta Ameryki" (6) HnPeżyteczne nielope- 
rze"^ serial dok. USA; 19.00 Dzigkuje.., — Ja¬ 
cek Kuroń; 19,15 Dobranoc; 16.30 Wiadomości; 

20 05 „Gliniarz i prokurator" |iij — serial 
krym. USA; 31.00 Pegaz; 31.30 Keieża-poeci 

— W. Oszaica. m ZIoIo: aa.OO Kuluary. 33.15 
Studio „Temal" — „A ty bedziosz slerata"; 

22.45 Wiadomości wJeczorne; 33.00 KoncOii 
muzyki pasyjnej 

Program 2. 

7.30 Panorama: 7.40 Reno; 6.00 Program lokal¬ 
ny; 6.20 „Nowe przygody He-Maoa” (34| ^ se¬ 
rial anim. USA. 6.45 Swiai kobiet — magazyn; 

9.10 Przeboje MTV; 9.30 Rano; 9,40 „Pokole¬ 
nia" 1103} ^serial USA; 10,00 CNN — Headllne 
News; 10,15 Jeżyk angielski (27); 10.45 Rano. 

15.45 Powitanie: 1S.S0 „Nowa przygody 
He-Mana" (24) —serial enim. U$A; 15.10 Spoił 

— Nauka gry w tenisa: 16.30 Panorama: 15,40 
Reporterzy,,Dwójki" przedstawiają; 17.0S Fi I m 
dok.; 10-00 Program lokalny: 16.30 „Marc i So¬ 
phie" {4J — serial franc.; 16.00 „Pokolenia" 
(1D3j — serial USA; 1946 Jaka konstytucja 

— Konstytucja 3 Maja; I 6.30 Jeżyk Irancuahi 
(22): 20,00 Wielki sport ^ po pucharach; 20,30 
„Misjonarki m Iłoścl” —^ lilm dok.; 2l .00 Panora¬ 
ma; 21.30 Spod; 31.40 Rez znieczulenia 
“ progr. Wiesława Walendziaka; 22.00 „Listy 
do syna" — film lab. USA. reź, £. Parone, wyk.: 

A Carney, M. Staplelon. M Farrell; 2340 
Wieczerza — progr. poetycki: 34.00 Panorama 

PIĄTEK 17 IV 

Program 1. 

8,00 Dzień dobry — poranny magazyn roi- 
mailDści, 9.00 Wiadonnoścl poranne; 9,10 Do¬ 
mowe przedszkole, 6.40 Program dnia. 6,45 
Szkota dla rodziców {1j; 10.00 ..Dziedzictwo 
Ouidenburgpw" (7} ■— serial niemiecki; 1D.40 
Szkoła dla rodziców (2|; 10.55 Nasi, wasi, obcy; 
11.40 Moja modlitwa; 13.00 Wiadomości; 1210 
Program dnia; l5.3sUniwersytel nauczycielski 

— OjczyzrtA polszczyzna; is.ss 0 poezji z., 

Niną Andrycz: 19-09 WideoSzkola: 16.10 Pro¬ 
gram dnia: 15-15 Talelerie; Piaanka... pisanka 
oraz „Hau" (2),,Bohaterowie" — serial ang,; 
17.15 Teleekpiess. 17.35 Laboratorium; 17.55 
Za kierownicą; la.oO' ..Dziedzictwo Guldenbur- 
gów" (7) — serial niemiecki; 15.45 Teie-au- j 
dio-wideo: 1f-15 Dobranoc: 19 30 Wiadomości; 
20.05 „ Irlandczycy' (5)—- serial idarłdzko-lran- ■ 

cuskl; 21.10 Droga Krzyżowa — transmisja | 
z Rzymu; 22.30 PubI Icystyha; 32.49 Wiadomości 
wieczorna; 23.10 „Golgota” Tranc, Nim fab., [ 
reż J. Duvivler, wyk.tE. FauiHOre. R, le Vlgan. 

H. Baur 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; B.OO Ptogram lokal¬ 
ny; 6-20 „Pil i Herkules ' (8) — franc serial 
anim.; 6.45 Swial kobiet — magazyn: 9,10 
Przeboje MTV: 9,30 Rano; 9,40 „Pokolenia" 
(104) — serial USA; 10.00 CNN — Headlme 
Newa; 10.15 Jgzyk angielski (97|; 10.45 Rano; 
19-19 Z kari krakowskiego archiwum — For¬ 
tyfikacje Krakowa (2); 19 30 Panorama; 19.40 
„Nagi Notlywood" (2) „Cziery miliony ddlarów 
lo tanio" —ang. seriai dok.; 17.30 Rekolekcje 

— wizyta kardyr^ala Listlgera — reportaż: 
iB.oo-2i.oa Programy regionalne; 31.00 Pano¬ 
rama: 2Ua Spod; 31.40 ..SOS dla Jessiki" 

— lilm fab. USA. reZ. Msp Damski, wyk.: B. 
Bridges, P, Duke, P. Hingle; 2J.10 „POśla wg 
św. Jana" J.S. Bacha — widowisko pasyjne: 
24.00 Panorama 
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Zguba 

Dwudzióstego dziewiątego marcą 
prof. Kain Leimej zeuważył w ozaois 
obserwacji nieba, io do Układu Sło- 
noczriego zbliża z dużą szybkoś¬ 
cią niezidentyfikowany obiekt. Jego 
prędkość wie lok rolnie przekraczało 
normalną prędkość meteorów. W kil¬ 
ka godzin sensacyjna wiadomość 
obiegła ..cały" świat. Po dokładniaj- 
szych badaniach siwierdzono, że 
obiekt ten jest siatkiem kosmicznym, 
który za dwa dn! (Jeśli nie zmieni 
kursu) będzie na Ziemi, WazyślkJch 
ogarną! entuzjazm. Powołano Komi¬ 
sję do spraw Kontaktu. Wywieszana 
transparenty typu; ,,Witamy gości 
z Koarrosuf”, 

Dowódca korwety handlowej Ar Utt 
lajatoatro podwładnego. — Jak mog¬ 
łeś dopuścić do wymknięcia się spfxl 
kontroli Automatycznego Transporte¬ 
ra Antymaterii Kosrniczrejl Czy wiesz 
co się stanie, góy wpadnie on na 
jakikolwiek glob!? Masz szczęście, że 
A.T.A.K, poleciał w najmniej uczęsz¬ 
czany zapadły kąt Kosmosu. 


Kir-Dan 

Biegł truchtem, nie oglądając się 
za s i ebie. Jego kon ia dawno już zjadły 
" wilki, a teraz wygłodniałe stado goni¬ 
ło za nim, W oddali ujrzał wysoką 
skałę. Obrócił się, zdjął z pieców łuk 
i wyjął trzy ostatnie strzały. Uspokoił 
oddech l zaczął strzelać. Pierwszy 
pocisk chybił, ale dwa następne unie¬ 
szkodliwiły jednego z wilków. Nieda¬ 
wni towarzysze obrócili się przeciw 
rannemu ł rozszarpali go na strzępy, 
Kir-Dan rzucił niepotrzebny już luk 
I pobiegł dalej. Wdrapał się na skałę, 


wziął dc ręki odłam skalny, chcąc 
drogo sprzedać swoje życie. 

Ze zdziwieniem spostrzegł, że wilki 
nia podchodzą do niego. Wszedł do 
jaskini, którą zauważył \ usłyszał 
glos: 

— System obronny w pełni spraw¬ 
ny. Stwory śćigającę cię zostały zlik¬ 
widowaną, Czy uruchomić program 
niszczący? 

Na ścianie fHijawił się obraz Allan- 
tydy, 

— Aby Wysadzić wyspę, należy 
nacisnąć jarzący się guzik. 

Kir-Dan był wystraszony. Gdy przy¬ 
cisk błysnął czorw lenią. Kir-Dan 
w panice uderzył w niego kamie.,. 


Autobus 

Jechali autobusern całe życie. Ro¬ 
dzili się i umierali w nim. Co jakiś czas 
kierowca pytał: 

— Czy ktoś wysiada? 

A tłum rozweselony odkrzykiwał; 

— Niel 

Czasami człowiek o błyszczących 
oczach desperacko wołał: 

— Taki 

Wtedy autobus stawał, a żołnierze 
wyprowadzali go na przystanek, aby 
rozszalały moticch go nie zabił. Od¬ 
bywał się nad nim sąd za prowokację. 

I autobus będzie tak jechał, póki 
wszyscy pasażerowie nie będą mieli 
błyszczących oczu I nie odkrzykną 
zgodnie kierowcy: — T A KII! 


Klasa 

Mieliśmy jechać na Wycieczkę. 
Nauczyciel zapowiedział nam przez 
głośnik, że przed wyjściem w teren 
konieczny jest dwudobowy post. Po 
2 dniach ustawiliśmy sie wokót drzwi 
dc jadalni, które — o dziwo! — wcale 


się nie otworzy ty, Nazajutrz rów¬ 
nież. 

Pocieszaliśmy się tym, Iż może 
wymaga tego Kodeks Ucznia.~^Qzy- 
lano nam go kiedyś, ale mało kto go 
pamiętał. Niektórzy zaczęli słabnąć. 
Kilku z nas sarkało \ wykrzykiwałc 
nleprzyzwoitości o Wychowawcy, 
Następnego dnia zniknęli, a głośnik 
poinformował nas o wysłaniu ich na 
dodatkowe szkolenie. 

Wreszcie zesłaliśmy wpuszczeni 
do stołówkll Po posiłku zauważyliś¬ 
my zamurowane okna. Uspokojone 
nas wiadomością o zamontowaniu 
leiewi zora pokazującego co dzieje 
się na zewnątrz. 

10 dni pOżniej głośnik oznajmił 
o upadku władzy Nauczyciela, kióry 
chciał nas wymordować na Wycię- 
czce. Uratowate nas pani Profesor. 
Zakomunikowała o zmniejszeniu 
racji żywnościowych (spowodowa¬ 
ne akcjami dywersyjnymi Nauczy¬ 
ciela) i o odwołaniu wyprawy. To 
drugie wcale nas nie zmartwiło. Na 
ekranie wyraźnie widzieliśmy, jak 
żle jest poza Szkołą. 


Kino 

Oglądał FUm w Klnie. Kiedy był 
głodny lub spragniony — sięgał dO 
lodówki i znajdował lam to, czego 
pragnął. Jakiś człowiek wstał l za¬ 
czął coś wykrzykiwać. Nie cierpiał, 
gdy przeszkadzano mu w przeżywa¬ 
ni u przygód Wielkiego Herosa. Co 
prawda po kilkunastu sekundach 
żandarmi wyprowadzili umysłowo 
chorego, ale długo nie mógł się 
opanować. Był zdania. Iż wariatów 
należy pcMldawać kasacji. Cóż z te¬ 
go, że przeszkadzali nieświadomie. 
Tracił przez nich fragmenty Fil mu ^ 
a Film byt najważniejszy. W pewnej 
chwili poczuł ból głowy i wydało mu 


się, Iż widział gdzieś kadr właśnie 
wyświellony na ekranie. Ależ tak! 
Jak mógł nia pamiętaćlTen odcinek 
oglądał już setki razy! W dodatku te 
napisy; 

— Lubisz Film! Kochaj Kino! 

Sięgnął do lodówki, ale zamiast 
pomaraóczy znalazł tam kilka zgni¬ 
tych ziemniaków. Oburzyło go to, 
więc wstał z miejsca, chcąc podzie¬ 
lić się swą wiedzą z Innymi, 

Krzyczał kilka sekund, zanim wy¬ 
prowadzili go sprawni żandarmi. 


Kontakt 

Pewnego dnia w warszawskim 
obserwatorium zauważono zbliża¬ 
jący się do 2ięmi obiokt Zrazu są¬ 
dzono, że jesi to jedna z dawnych 
sond badawczych, lecz w miarę 
upływu czasu naszą planetę obiegła 
radosna wiadomość — po latach 
óczekiiwań nareszcie koniaki z Ob- 
cymlł 

Pojazd wylądował na boisku jed¬ 
nej z krakowskich szkól. Przygoto¬ 
wano komitet powitalny. Uczeni 
z całego świata zjechali się, aby być 
świadkami pierwszego spotkania 
z Nimi, Potygodniu,gdy z rakiety nie 
wyszedł żaden,,zielony ludzik", ko¬ 
mitet został rozwiązany. Naukowcy 
próbowali otworzyć statek kosmicz¬ 
ny za pomocą diamentowych wier- 
leł, 

— .„ciśnienie 50PQ Jednosłęk 
standardowych.,, 

bezskutecznie eksperymenilowall 
laserem, 

— .„temperatura 10 000 stopni 
Baald... 

aby wreszcie zrezygnować i uznać 
pojazd za zepsuty. Lecz sonda dzla- 
lata. Po niezbędnych badaniach 
nadała komunikat zgodny z progra¬ 
mem: 

— ...Brak życia. Idealne warunki 
do hodowli Silu, Jedyną przeszko¬ 
dą. trująca atmosfera — tlen. Przy¬ 
stępuję do zmiany struktury gazu. 
Za 46 obrotów pl ariety wokół włas¬ 
nej osi otrzymam metan właściwy 
dla Ognistych Kwiatów,.. 
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— Eryku^ nie robiłabym tego^ gdybym... — i znowu Fonlaina nie 
dokończyła zdania, co wprawiłoby w zdumienie dwór healdaski, przy¬ 
zwyczajony do nieco większej ilości szybko po sobie następujących 
uwag. Jednak tym razem nawet jej prędki język nie był dostatecznie 
szybki. 

Eryk wyciągnął miecz Szerokim gestem i uniósł go wySoko. Miał czas, 
aby ze smutkiem zauważyć, że ostrze wyglądało jednak jak zwyczajna 
stal, choć połyskiwało dość wyraźnie w ostatnich promieniach za¬ 
chodzącego słońca, zanim uświadomił scbte, że Fontaina krzyknęła. 
Oderwał wzrok od miecza i ku swemu wielkiemu zdumieniu zobaczył 
pięć czy sześć strzał sterczących z jego piersi. W szeroko otwartych 
oczach Eryka wciąż widać było zdumienie, kiedy chwilę później zwalił 
się na ziemię, już martwy. 

Posępnie zahukała sowa, gdy kilku innych groźnie wyglądających 
osobników wychynęło zza drzew; niektórzy dzierżyli łuki, inni włócznie 
albo noże. Jeden z nich pochwycił l uspokoił konia Eryka, a Durk ujął 
uzdę Bohatera, z góry uprzedzając jakiekolwiek niemądre myśli o ucie¬ 
czce. 


— No, kslężnlęzko, czy zechcesz towarzyszyć mi do mojego dworu? 
Będzie zaszczytem gościć clę na naszej wieczornej uczcie. 

— Gulasz z kory^ zupa 2 liści.,, uczta? A lo dobre, — Kilku mężczyzn 
roześmiało alę. inni przeszukiwali juki, ale Durk nie spuszczał oczu 
z Fontsiny I niewielka zmarszczka przecięła jego czoło. 

— Będziesz musiała iść pieszo — powiedział, odrzucając wszelkie 
pozory grzeczności. — Zunik, zdejmij ją z konia, 

Fontaina utkwiła n^ier uch orno wzrok w mężczyźnie, który się do niej 
zbliżył. Wkładając w swój głos tyle lodu, ile tylko była w stanie, co biorąc 
pod uwagę jej wrodzone zdolności i dworski trening, mogłoby zmrozić 
średniej wielkości jezioro, wysyczała: 

— Jeśli ośmielisz się mnie dotknąć, będziesz tego żałował do końca 
swoich dni. 

Zunik zawahał się, a jakiś glos zawołał: 

— Boisz się tej kobiety, Zunik? 

Kiedy mężczyzna odprowadzał pokonaną Fon la Inę, która uznała, że 
pełna uległości postawa, przynajmniej na razie, będzie nie najgorszym 
wyjściem — sowa Ferragama leciała z powrotem, do Domu I swego 
pana. 

W * ★ 

Korla odkryła, że Fontalny nie ma, kiedy przyszła do jej pokoju zbudzić 
ją na śnladar^ie. Początkowo nie martwiła się tym zbytnio, sądząc, że 
dziewczyna poszła na poranną przechadzkę, choć była nlecc zdziwiona; 
Fonlaina nie była kimś znajdującym upodobanie do takich rozrywek. ' 

Zaczęła się niapokoić, kiedy przyszedł Mark Informując, że nie może 
znaleźć Eryka. 

Prawdopodobnie ćwiczy gdzieś szermierkę ^ odezwał się Długo¬ 
włosy. Myślę, że dlatego został obdarzony takimi mięśniami, by je sobie 
wyrabiać, czy nie? 

Och, zamknij się. Długowłosy ^ odparł z irytacją Mark. Najmłodszy 
książę był nieśmiały i nerwowy i to nieprzewidziane zburzenie nowego 
\ niepewnego porządku dnia szczególnie go zdenerwowało I zaniepokoi¬ 
ło. 
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BYŁ SOBIE GLINA 

« • • * 



Do Nicei przyjeżdża paryski ęfina w celu rozpracowania 
tamtejszej mafii narkolykowej. Ponieważ musi zachować incog- 
nilo, w jego mi aj i towarzyszy muiałszywa rodzina — wdowa po 
policjancie i jej kilkunaatolotni syp- tratwę i bezpieczne zadanie 
szybko przeradza w zabójczy nmisj^, a nasz glina rna do 
czynienia nie tylko z gangsterami, aie również z Ickaln^ policją, 
^gżo zamieszania, jeszcze wiącej akcji i bardzo dużo dobrego 
humoru. Tytko Fran¬ 
cuzi potrafią robid 
takie kino sensacyj¬ 
ne, które nicżym nie 
ustąpuja temu zza 
Atlantyku. Jego spe¬ 
cyfiką są natomiast 
ciekawi boh ale ro¬ 

wie, którzy nie tylko 
znakomicie posłu¬ 
gują si^ bronią pal¬ 
ną, ale mają rów¬ 
nież cc4 ciekawego 
do powiedzenia 
o nas samych, Jed¬ 
nak baz obaw! Wą¬ 
tek psychologiczny 
(tu: znakomicie ro¬ 
zegrany motyw 
I przyjaźń I pal icyj ne- 
go wygi I nastolatka] 
nie osłabia sensacy¬ 
jnego napięcia. Ra¬ 
czej tylko je potęg u- 
jel 


„II ataH uiM tolt un flic". R*ż. 0>Mrg*i Leulnwi. Wyk: Mich*l 
Conitentin, Mlr«lll* Darc {na id|eclu}, Mkdiel Loncdal*, DanM l»mel. 
Francja, 1971, 95 inirv 


PIERWSZA LIGA 

'ę * * * 

Drużyna baseballowa tralia wręce — a raczej pod flnarisową 
opiekę — wdowy po milionerze, której znudził się chłodny 
klimat Cleveland. Marzy ona o przeprowadzce do Miami, ale 
kontrakt z władzami Cleveiand nie pozwala jej na opuszczenie 
miasta, chyba że.„ Chyba że jej drużyna wypadnie ż pierwszej 
ligi I wyląduje na szarym kohcu. Wdową p^tanawla dopomóc 
losowi I angażuje do drużyny najsłabszych, jej zdaniem, graczy. 
Wymarzorła przeprowądżka jest już blisko, kiedy nagle w nieu¬ 
dacznikach Odzywa Się sportowy duch. Cl, którzy mlefl wylądo¬ 
wać na szarym końcu, odnoszą zwycięstwo po zwycięstwie, 
a wreszcie docierają do finału. Czy mogto byó inaczej^ skoro 
w tej drużynie grają Charlfe Sheen, Tom Berenger i Corbin 
Bernaen? Znakomita komedia, wiele zwariowanych gagów, 
świetna gra całego aktorskiego zespołu. No i baseball uchyla ^ 
nam rąbka swojej tajemnicy. 

,,Ma|Qr Lapflua". ReJi. Davld S. Ward. Wyk,; T^m fferangar, Ch*rli« 
ShMii, Corbin Senwan, NergarwI Whitton, JMiaa Gammon. USA, 1989, 
187 min. 

Nasze oceny: 

—li Im wybitny 

$**** — bardzo dobry 

*** — film dobry 

** — film przeciętny 

* — film zfy (ale takich raczej nie prezentujemy) 



Redaguje 

WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 

Czeóól 

Oto garóó „brodatych" anegdotek z Waszych 
listów; 

— Jeśii przód sobą msmy północ, s po lewej 
rące zachód, e po prawej — tmfscbód, io co mamy 
z iyfii 7 Kto z was wie 7 
— Ja włefo, panie pfofosoTza, ałesłą wstydzą 
powiedzieć,.. 


— Afamo, czy Jest nutka „zy"? 

— Nie ma, synku. 

— To dłaczeao na tramwaju jest napisane: 
„DOR€MfZr'T 

* 

— Czy dużo macie mleka od tej krowy? 

— Dziesięć litrów dziennie. 

— / cói 2 nim robicie? 

— Ze trzy wypijemy, a dwanaście sprzedaje¬ 
my letnikom,,. 

Wy szperały: Edyta Mazur i Monika Rudnicka. 
Od dzid członkinie Rzepki u bu. 




£ 






Podczas obiadu — poarfku, na który nikt nfe miat ochoty z wyjątkiem 
Brandela — niepokój Fe r raga ma przejawił się potokiem obelg. 

— Ależ to dureń z lego księcia Idioty! Owiadnęta nim Jakaś Idiotyczna 
Idea, która wylęgła się w jego mózgu, jeSił tan stoczony robakami organ 
można nazwaC mózgiemi Powiadam wam, tym razem przebrał misrę, 
moja cierpliwość się wyczerpała. Głupi, głupi,., — pieklił się dalej* 
niemal wypluwając z siebie słowa. 

Korla zaniepokojona nastrojem. Jaki wywołał wybuch Ferragama, 
przysunęła alę do niego I uspokajającym gestem objęta go w pasie. 

— Cicho, kochanie. Może nie Jest tak źle, jak się wydaje. Nie wzięli 
żadnych zapasów, więc najprawdopodobniej szybko nabiorą rozumu 
i wrócą. I przynajmniej mamy podstawy, by przypuszczać. Że Sowa Jest 
z nimi. 

Jej kojące Błdwa kryły autenlyczną troskę o nieobecną parę, a szcze¬ 
gólnie o Fonialnę. Młoda księżniczka, wbrew wrażaniu, Jakie mógł 
wywołoó Jej wybuchowy temperament, była wychowarra w atmosferze 
czułości i niełatwo przyszloby znieść jej szalone poczynania Eryka. 
Długą podróż z Gwiaździstego Wzgórza odbywała w liczniejszej I dlale- 
gc zapewniającej względnie większe wygody, grupie. Jak zniesie 
podróż z samym Erykiem? I Jak, rozmyślała ponuro Korla, będzie się 
wobec nie] zachowywał Eryk? 

Mark był całkowicie wytrącony z równowagi wybuchem Ferragama 
I wahał sJę, czy powinien powiedzieć to, co czul. 

— E.,. ozy nie powinniśmy... jakoś.,, ruszyć za nimi? Mogic im się coś 
stać albo.,. 

Już kiedy to mówił, uświadomił sobie, że poszukujący powinni 
wyruszyć Konno, Jego wrodzona nieśmiałość nakazywała mu trzymać 
się od tego z daleka. „Nie jestem tchórzem — myślał — tylko trochę 
przesiraazyłem się tym wszyslhlm." 

Ostatecznie — zwrócił się do kola — nie jestem topornym, wielkim 
żołnierzem tak jak Eryk, Jestem bardziej typem uczonego 

Jesteś wielkim rozmazariym ciamajdą — brzmiała odpowiedź Długo¬ 
włosego. 


— Może Brandy pojadzie z Ferragamem — poddał pomysł Mark. 

— Mowy nie ma — stwierdził Brandel. — Daj Spokój, pomyśl 
rozsądnie, W końcu nawet n1e więmy, w którą stronę po|echall; teraz 
mogą być gdziekolwiek. Musimy znaleźć Jakiś sposób, żeby ich od¬ 
naleźć. Masz Jakiś pomysł, Ferragamo? 

Spojrzeli pytająco na czaródzlaja. Zamiast eenaownej rady, jakiej 
spodziewali się od człowieka jego lat I wiedzy, usłyszeli dodalhową 
porcję obraźliwych uwag, w większości dotyczących Eryka, I kilka 
wymyślnych epitetów, jakimi obdarzy! księżniczkę z Healdu. 

—Jak ta głupie dziewka mogła go puścić? Frzy najmniej on a powinna 
mleć więcej rozumu I dlaczego, na Arkę, zgodziła się pójść z nim? Chyba 
nie zmusił jej,., nię. zrobiłaby taką awanturę, że obudziłaby cały Dom, 

Przerwał naglui a jego twarz przybrała najpierw wyraz zamyślenie, 
a polem rozpaczy, 

— Ooh, ty przeklęły, stary głupcze! Dlaczego nie zwróciłem na to 
żadnej uwagi? 

— Nie zwróciłeś uwagi na ąo7 — zapytała zaintrygowana Korla, 
—Przecież niczego nlę słyszałeś, prawda? Gdybyś słyszał, ja usłyszała¬ 
bym również, a przeapailśmy mocno całą noc. 

— Nie^ niczego nie słyszatem, śniło ml sięl Dwie postacie opusz¬ 
czające chatę na koniach w środku nocy wyglądające tak, jakby Im się 
spieszyło. To musiała być Sowa, usiłująca mnie zawiadomić, a ja jeslern 
takim zidioclatym, zgrzybiałym, zaspanym, starym, niby-czarodzie]em, 
że nie zwróciłem na to żadnej uwagi i nie obudziłem sIęF 

Gryząc się z myślami, Ferragamo wyglądał na Jeszcze bardziej 
wytrąconego z równowagi. Mrucząc coś z goryczą, airząsnął z siebie 
rękę Korll I ciężkim krokiem wyszedł z chały, 

— Co go ugryzło? — zapylał Btandel. — Dokąd poszedł? 

— Nie wiem —wflslchnęla Korla —Lepiej na jakiś czas zostawmy go 
samego. Szczególnie |a. — Wyglądała na przygnębioną. 

Cdn, 



Konkurs „Swiala Młodych" 

I agencji hirystycznej SOVPOU>A 

ELRODIS.NEYi AND 


CZEKA NA CIEBIE! 


Uffi To już ośtalnj cxScinek naszego kon¬ 
kursu. Niestety zadziałał chochlik I na sku¬ 
tek pomyłki nie na wszystkich odcinkach 
wydrukowano koJorowe kupony. 

Dlatego nie naklejaj kuponów na kartę 
pocztową - jak to poprzednio powie¬ 
dziane - a napisz Mko na rrle] pięć prawi¬ 
dłowych odpowedzi I wyślij kartę na adres. 
SOMPOLDAtOURS, Af. Jerozolimskie 144, 
02-315 Warszawa. 

Nie zapominaj również o podaniu swoje¬ 
go nazwiska I aoresu. 

Wśród tych, którzy prarwkHowo rozwiążą 
nasz konkurs, rozlosujemy; wycieczką do 
Eurodisneylandu we Francji oraz nagrody- 
nlespodziankl. 

Dziś ostatnie Już, piąte pytanie; 

Kióra 1 wycieczek SOYPOLDY cieszy* 
Ja się do taj pDży najwl^tzym powodze¬ 
niem wśród młodzieży? 
aj wycieczka do Qredl, 
b) rejs po Morzu Śródziemny, 
ci wycieczka (loLEGOLANDU w Danii. 
Na odpowiedzi czekamy do 22 kwietnia br. 
Usta laureatów naszego konkursu opu¬ 
blikowana zostanie 30 maja br. 
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cusklej aity styki Sajry Ber- 
nhardt wcietita stę znana nam 
daakonale UE FtEMICK. PETERA 
UST1NOVA w roli pachowego de¬ 
tektywa Flxa nikomu lei chyba 
nie trzeba przedstawiać. (Warto 
tylko nadmienić, ie wyat^powat 
jui w 1S56 roku* u boku Davlda 
ktlvena4 W lilonty^ego Pythonaa 
— sluiĄoego Phtleaaa, przedzie- 
rzgOAl się zaś ERIC IDLE — czyli 
sam książę E>racula z dreezczow- 
cćw CHRISTOPHERA LEE. 

W peinym rozmachu minlaerla- 
lu prćcz gwiazd wyaląpllo 4000 
stalyetów w kostiumach z końca 
XIX wl«ku« Filmowcy naprawdę 
pokonali (by filmować autentycz¬ 
ne plenery) 40 lys. km^ od lAacao 
po Jugotłowiańaką Rljekęt gdzie 
w słynnych podziemnych grotach 
po raz pierwszy zabłysły filmowe 
Jupilery. 

— ' Trzmba byio itMprmwdę ob- 
/echać świat powiedział przed 
premierą Plerce — bo dzłśr po- 
przez te/e w/z/ę choćby^ śwtai ete- 
nął przód wUizamt otworom t ffł- 
kogo fuż jrt/e zadowolą hfadtsskło 
świątynia z ierfonij. 

Prąca nad rolą Phlleasa Fogga 
była oslalnią, klćrą Plerce zagrał 
z pplekkFm aercem". Sympatycz* 
nego aktora, ktćregd Jut przed¬ 


stawialiśmy w naszej rubryce 
(był Tal-Panem z serialu TV) spot¬ 
kało 2S grudnia wielkie nieszczę¬ 
ście, Zmarła na rake Jego uko¬ 
chana żona, aktorka CASSAN- 
DRA HARRIS, matka Ich B-letnie- 
go synka SEANA I macocha, ale 
łdeaina. Jego dwofga starszych 
dzieci (13119 lat). Od czterech lat 
Cassie walczyła z chorobą. Podr 
dawała się trudnym operacjom 

f 

f za każdym razem wracała do 
rodziny z nową' nadzieją. Tym 

razem eię nie udało. 

Płerce jesl załamany. Nie prze¬ 
rwał Jednak pracy. — Me mogę 
ałę poddać rozpaczy — wryznaje. 
— i/es/em potrzebny awołm dzie^ 
cłomf Sean lowarzyszy mu teraz 
na każdym planie. Aktor w ostat¬ 
nim czasie wystąpi! w trzech tele¬ 
wizyjnych rolach: w kryminale 
„Murder 101*^ w „Zwyefęsiwie 
milośd" oraz w edukacyjnym fil¬ 
mie adresowanym do miłośników 
klnę pt. „Robin Hood": mit, czło¬ 
wiek, gwiazda”. Pracuje pitnie, 
lecz przyjaciele twierdzą, że 
zmienił się bardzo — zginął 
gdzieś Jego promienny uśmiech. 
Wszyscy mają Jednak nadzieję, 
że ciężka praca przywróci Pler- 
ce’owl smak życta, 

EWA BIELSKA 


Fot. 


— kadry z aariaiu 
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D obiegi Już kohea 6-go- 
dzlnny amerykański se¬ 
rial telewizyjny nakrę¬ 
cony na podstawie słynnej powie¬ 
ści Juliusza Veme*a ^.W 80 dnł 
dookoła śwłala*\ Warto przypom¬ 
nieć, że kinowa wersja przygód 
Phlleasa Fogga powstała w Hol- 
lywood Już w 19S6 roku. W roił 
angielskiego dżentelmena wy¬ 
stępował wówczas znakomity ak¬ 
tor OAViD N1VEN, Obsada ostat¬ 
niej adaptacji, choć przygotowa- 
iło ją tylko z myślą o lęlewIzJL lo 
Istna plejada gwiazd, Obi»k przy- 
atojnego Ł eleganckiego PIER- 
CE'A BROSHANA wystąpił w tym 
filmie DAVID SOUL1 jego egzoty¬ 
czna żona JULI A NICKSON, To¬ 
warzyszyła Im na serialowym 
planie ich, zaledwie 6-lygodnlo- 
wa córeczka CHJNA, Nhc dziwne¬ 
go, że żartobliwe statystyki doty¬ 
czące kręcenia lego łiłmu, prócz 
125 km zużytej taśmy i ID tysięcy 
ciepłych posiłków wydanych na 
planie, wymieniają także £4 wiel¬ 
kie paczki pieluch pampers. Wy¬ 
stąpi! leż w serialu bardzo popu¬ 
larny w Ameryce ze względu na 
role w sensacyjnych filmach 
— ROBERT WAGNER I Jego towa¬ 
rzyszka życia aktorka JILL ST, 
OHN, W postać legendarnej iran- 


f 


COMPETJTION (9) 


Look, thłnk and completel Popatrz, pomyśl, uzupełń ii! 



1. Who likes ice cream? .doe&! 

2. Who ia strong? ..... Isl 

3. Who con't swim? ..... can't] 

4. Who Oats clocks? doesf 

5. Who is slim? „... isl 

6. Who is brave? ...„ is! 

..doesnT Ifke Corvax and his tffcksf 

to jest dziewiąty wyraz zdania, konkursowego hasło. 

— 44 ^ 










4 






— 4t 




Dziś ostatni — DZIEWIĄTY — wy¬ 
raz konkursowego zdania. Odgadnij, 
dopisz do poprzednich ośmiu, uśmie¬ 
chnij się, s ^tem wyraźnie, bez błę¬ 
dów napisz całe zdanie na kartce 
pocztowej, 

DOKOŃCZENIE NA STR. 14 
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ZAGADKA 

PSIEJ 

GWIAZDY 




I ^iazd czerwonych. Większaić sat- 


roncmOwz końca z eszłego i początku 
naazego wieku ne-gowata to twierdze¬ 
nie. Jednak wspdtczeini astrcrlizyoy 
nie wykluczalą możiiwoiicit i± eąaiad 
Syriusza — biały karzeł — Syriuaz B. 
swego czasu był czerwonym olbrzy¬ 
mem. Tu jednak Istnieje wątpliwości' 
tysiąc lat to zbył krdtki okres dla 
transformacji gwiazdy od czerwone^ 
go olbrzyma dc białego karła. 

Twierdzenie, że Syriusz jest czer¬ 
woną gwiazdą, przedstawiał |uż sta¬ 
rożytny Ptolemeusz- w swoim dziele 
^.Almagest" zaliczył on £yriusza do 
'jrupy rzeczywiście czerwonych 
gwiazd, takich, jak; Betelgeuze, An- 
tares, Arktur. Atdebaran,„ 

Przeciwko lak i emu twierdzeniu, 
w dziewięćdziesiątych tatach zeszłe¬ 
go wieku, śmiało wystąpił — jiedeiii 
I największych astronomów tego 
okresu — G. Schiaparelli (len od 
kanałów na Marsie) mówiąc, że Sy¬ 
riusz i na początku naszej ery wy¬ 
glądał lak jak obecnie. Schiaparel- 
lego popierała liczna grupa współ¬ 
czesnych mu astronomów uważają¬ 
cych. że zmiana barwy Syriusza. od 
czerwonej do blatej, jest po prostu 
niemożliwa. 

Od tego czasu teoria ewolucji 
gwiazd zanotowała znaczny postąp. 
W dwudziestych latach naszego wie¬ 
ku możliwość przemiany czerwonej 
gwiazdy w białą uznano za rzeczywis¬ 
tość. Oprócz tego stało się jasne, że 
Syriusz B jest bardzo specyficzną 
gwiazdą, mimo iż ma bardzo małe 
rozmiary (rzędu promienia Ziemi}, 
w przybliżeń lu j est równą mas te Słoó- 
ca. lak więc jego gęstość jest bardzo 
duża 


/I 

ZADANIE NR 6 

Dziś przygotowałem nieco trudniej¬ 
sze pytanie. Przyjrzyjcie się zamiesz¬ 
czone mu obok zdjęciu. Co ono przed¬ 
stawia? 

Wśród autorów prawidłowych od¬ 
powiedzi rozlosujemy koszulki firmo¬ 
we ..Świata Młodych", kia odpowiedź 
czekamy 10 dni. Można je przysyłać 
na kartkach pocztowych, ale koniecz¬ 
nie z dopiskiem; Konkurs Temiks 
— zadanie nr ś. 

Rozwiązanie zadania nr 4 

łTObiekt przedsiawiony na zdjęciu to 
jeden z dwóch badawczych aparatów 
o nazwie Viking (1 lub 3}. które wylą- 


Nazwa Syriusz pochodzi z języka 
greckiego ^seirios — gorący), ale 
znacznie częściej wspominana jest 
nazwa Pies. p^onieważ la gwiazda jest 
głównym przedstawicielem gwiazdo¬ 
zbioru Wieikiego Psa, Takiej też na¬ 
zwy używa wie i u pisarzy, począwszy 
od Homera, po autorów rzymskich z II 
wieku nasiej ery. W tym właśnie okre¬ 
sie żył również Ptolemeusz, który unł- 
kał nazwy Syriusz i mówiło centralnej 
gwieżdzie w przedniej łapie Psa, na¬ 
zwane] ..psią" lub „czerwoną”. 

Syriusz jesL bardzo bliską gwiazdą, 
leżącą zaledwie dwa razy dalej niż 
tró'jka gwiazd systemu Alfa Centauri, 
najbliższego słonecznemu. Tak więc 
od Słoóca dzieli go 9' lat świetlnych. 


dowały ria Marsie w 1976 r. Ich zada¬ 
niem było sprawdzenie, czy istnieją 
lam jakiekolwiek formy życia. Badały 
one także pogodę, wiatry l temperatu¬ 
rę oraz próbowały wykryć wstrząsy 
powierzchni Marsa. Pobrały też pró¬ 
bki gleby marsjartękie] do analizy 
chemicznej. Jedniak nie potwierdziły 
one istnienia zielonych ludzików zwa¬ 
nych Marsjanami. 

Nagrodę w postaci koszulek firmo¬ 
wych ,.ŚM” wylosowali; Łukasz Tomi¬ 
czek. ui. Lenartowicza 14/S6, 34-130 
Andrychów; Wiktor MIgamzęwakl, uL 
Tarnowskiego 3eb/13, 99-300 Kutno. 
Gratuluje myl 

Nagrody wyślemy pocztą. 


Jest to zwykła gwiazda, której tem¬ 
peratura wynosi około 10 OOO^C, 
a średnica jest tylko 1.7 razy większa 
od słonecznej. 

'już od wieków wiadomo, że Syriusz 
jest w rzeczywistości gwiazdą podwó¬ 
jną (niektórzy naukowcy wysuwają 
rtawet przypuszczenia, iż jest to 9'rfia- 
zda potrójna i dla takiej tezy istnieją 
pewr>e przesłanki}. Towarzysz Syriu¬ 
sza A, Syriusz B obraca się wokół 
wspólnego centrum masy systemu 
w czasie około 50 Jat przy średniej 
Odległości od głównej gwiazdy około 


16,5 jednostek astronom icznych\ Sy¬ 
riusz B jest ponad 6QOÓ razy mniejszy 
od Syriusza A, ale jest cieplejszy od 
niego i na powierzchni osiąga tem¬ 
peraturę 34 0Q0°C. 

GWIAZDA HELOWA. Według 
współczesnej teorii gwiazdy n^ałych 
rozmiarów emitują małe ilości ener¬ 
gii, ale ich rezerwy paliwa wodorowe¬ 
go są użytkowane oszczędnie, pod¬ 
czas gdy w przypadku gwiazd masy w- 
nych proces spalania następuje gwał¬ 
townie. Po wyczerpaniu się paliwa 
wodorowego gwiazda skłsdn się głó¬ 
wnie z helu. Następny etap życia 
gwiazdy helowej jest bardzo burzli¬ 
wy, a nawet gwattewny. Następuje 
reakcja łączenia trzech atomów helu 
w Jeden atom węgla. Są ic jakby 
drugie narodziny gwiazdy, eksplodu¬ 
jąca. wybuchowe. Gwiazda przeista¬ 
cza się w czerwonego olbrzyma. Je¬ 
żeli jej masa jest 2-3 razy większa od 
masy Słońca, to wówczas odrzuca 
swą warstwę zewnętrzną, pozostała 
część jądra gwałtownie zgęszcza się. 
stając się gwiazdą neutronową lub 
białym karłem. 

Wynika z lego. ża biały karzeł jest 
o wiele starszy od zwykłej białej gwia¬ 
zdy. Ponieważ uważa się. iż w sys¬ 
temach gwiazd wielokrotnych wszyst¬ 
kie gwiazdy powstał^ jednocześnie, 
więc w przypadku układu podwójnego 
jedna z gwiazd musiała swą drogę 
życiową przejść szybciej, stając eię 
np. białym karłem. Innymi słowy szyb¬ 
ciej Sie ^^starzała. W systemie Syriu¬ 
sza , Syriuaz B miał w i ększ ą masę, ale 
odrzucił znaczną część swojej pier¬ 
wotnej materii I szybciej się zesta¬ 
rzał. 

Ten model ewolucyjny jest bardzo 
dogodny dla wytłumaczenia powsta¬ 
nia i transformacji „czerwonego Sy¬ 
riusza” w białego karła. Nieelety, we¬ 
dług teorii proces ten powinien tr#ać 
ponad milion lat, a tymczasem wed¬ 
ług opisów starożytnych astronomów 
przemiana ta trwała zaledwie S wie¬ 
ków. Nie umiemy wyjaśnić taj zaga¬ 
dki. (ma) 

'Jednoatfca aatronomlcfna — ISO min 


UWAGA 

CHŁOPCY, 

ABSOLWENCI 

SZKÓŁ 

PODSTAWOWYCH! 

Jeżeli ukończyłeś szkołę podsta¬ 
wową, a nie przekroczyłeś 19 roku 
żyda i chcesz uzyskać zawód oraz 
mleć zapewnioną pracę po ukończe¬ 
niu nauki, zgłoś się do Dyrekcji 
Zaaadńlczei Szkoły Górniczej 
KOPĄLNI WĘGLA KAMIENNEGO 
t.S O Ś N I C A'* w Gllwkacltr ul. Slkor- 
eklege 132, tel. 32-03-91 wew. 43-60. 
43-01. 

W naue| szkole możesz kształcić 
tlę w następujących kierunkach: 

• — Górnik kopalni węgla kamien¬ 
nego 

• — Mechanik maszyn I urządzeń 
górnictwa podziemnego 

• — Operator maszyn I urządzeń 
przeróbczych 

• — Elektromonter górnictwa pod¬ 
ziemnego 

• — Monter układów elektronicz¬ 
nych i automatj^ki przennYSłowej 

Po ukończeniu jednej z podanych 
specjalności możesz kontynuować 
naukę w trzyletnim Technikum Gór¬ 
niczym w Zabrzu. 

Warunkiem przyjęcia do ZSG jest 
uzyskanie zaświadczenia podpisane¬ 
go przez lekarza górniczej służby 
zdrowia, siwierdzającego przydat¬ 
ność kandydata do zawodu górnicze¬ 
go Skierowania na badania wydaje 
dyrekcja szkoły, do której należy zgło¬ 
sić się osobiście. 

KOPALlStlA PROWADZĄCA 
SZKOŁĘ ZAPEWNIA; 

G— wysoką comiesięczną pomoc 
materialną płatną w gotówce, 

• —- premię w wysokości 50% po¬ 
mocy materialnej, 

• — dodatek adaptacyjny dla 
uczniów klas lii odbywających 
praktyczną naukę zawodu pod 
ziemią w wysokości 20% podsta¬ 
wy pomocy materialnej, 

• —ekwiwalent pieniężny za 2 tony 
węgla rocznie dla uczniów nie 
korzystających z internatu. 

• — uczrYiowle mieszkający w Inter¬ 
nacie, obfć« bezpłatnegio zakwa- 
terowania. otrzymują całodzienne 
wyżywienie, za które potrąca się 
im 50% wysokości pomocy mate¬ 
rialnej, traktowane jako częścio¬ 
we pokrycie kosztów wyżywienia, 

• — odzież roboczą na zajęciach 
praktycznych oraz ekwiwalent pie¬ 
niężny za umundurowanie, 

• —bezpłatną opiekę lekarską gór¬ 
niczej służby zdrowia, 

• ~^50% stawki miesięczne] pomo¬ 
cy materialnej w gotówce w okre¬ 
sie letnich wakacji (lipiec, sier¬ 
pień). 

• — korzystanie z wakacji na równi 
z uczniami szkól zawodowych 
podległych Ministerstwu Edukacji 
Narodowej. 

• — absołwentorn naszej szkoły za¬ 
licza się okres 3 lat nauki w szkole 
do wysługi lat i nagrody jubileu¬ 
szowej. 

A co najwBżnlejBzeilE 
Po ukończeniu naszej szkoły KO¬ 
PALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„SOSniCA” zapewni Ci pracę 
w wyuczonym zawodzie. 

Dojazd do szkoły autobusami linii 
nr 32 lub 702 z Gliwic lub Zabrza. 

Sm-31 
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DOKOŃCZENIE ZE STR, 13 

Zaadresuj; 

„ŚWIAT MŁODYCH" 

ul. Mokolowflka 24 
00-561 Warśzawa 

„MUZZY" 

Nie zapomnij — ocz^lśde wyraź¬ 
nie. czytelnie “ napisać własnego 
adresu ^ może wylosujesz jedną 
z wielu nagród? Może pojedz lesz do 
Londynu? 

Jeśli nie masz wszystkich wyrazów 
(zagapiłeś się, nie zdobyłeś numerów 
..Swiala Młodych" z kącikiem łanów 
Muzzy'ego...J — nie martw się! Za 
tydzień będzie powtórzenie wszyst- 
kichzagadek. Uzupełnisz ewentualne 
braki, poprawisz ewentualne błędy. 

Zajrzyj także do książki „Muzzy 
cDm«B back" — jest w księgarniach 
Międzynarodowych Klubów Prasy 
i Książki. 

Hej! 


yOCABULARY 


REMEMBER 


Did you get wet? 
She*s dry. 

Isn't deepr 
Naughty baby! 

You carry BomethingI 
DonY be silly! 

Let's go that way! 
Thafs wrong! 

Are you all right? 
Slim 


Czy się zmoczyłeś? 

Ona jest sucha. 

Nie jest głęboko. 
Niegrzeczne dziecko. 

Ty też GOŚ nieś! 

Nie bądź niemądry! 
Idźmy tamtą drogą! 

Źle! 

Czy dobrze się czujesz? 
3zczupfy(-a) 


,}CAN'' znaczy: mogę^ potrafię, jestem w stanie 
I can swjm. Potrafię pływać. 

She can drive. Ona umie prowadzić samochód. 

They can ski. Oni potrafią jeździć na nartach. 

I can take this heavy bag* Mogę wziąć tę dużą torbę. 
Uwaga na »,CAN’^ w zdaniach pytających: 

Can you ski? Czy umiesz jeździć na nartach? 

Can Amanda talk? Czy Amanda umie mówić? 

Can you help me? Czy możesz mi pomóc? 

Jeśli nie potrafimy lub nie moiemy czegoś zrobić; 

I can't speak French. Nie mówię po francusku. 

Corvax can't swim. Gorvax nie umie pływać. 

Thimbo can t read. Thimbo nie umie czytać. 

— 43 — 
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J 9 żqI^ rozwiązałeś już pozostałe zadaniia j ła^ 
migłówki dziąiejśzej Abrakadabry^ możesz 
w nagrody za wytrwałość narysować sobte 
obrazek- Wyslarozy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejna punkty od pierwszego do ostat¬ 
niego. 


Autor: STANlSbAW BłSKO oraz wg ,,£uraki'\ 
„Facifi Cruci¥9rta*\ f^Fui» 9 a“ i Monde fnłjr- 
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Odgadniąte wyrazy wpisz do diagramu pozio¬ 
mo i pionowo: 

1) widziadło, urojenie^ 2) kolanka, rurki, nitki, 31 
drzewo liściaste, 4) wynagrodzenie otrzymywa- 
^ne za wykonaną pracą. 5) przydaje się do 
zatkania butelki. 



Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu lak, aby w każdym polu 
znalazły sią dwie litery. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni oddaty tego numeru pod adresem: 
,,Świat Młodych'\ ul. Mokctowską 24,00-561 War¬ 
szawa. ^.Zadanie premiowane nr &56'', 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso¬ 
waniu 10 nagród po ^ 000 zł. 

POZIOMO: 1) pierwsza odciątaz bochenka krom¬ 
ka; przylepka. 3j zbiór przedmiotów jednego ro¬ 
dzaju mających wartość artystyczną, np. obra¬ 
zów. znaczków, S) spód buta, 6] na śmieci, IDj 
układ wyrazów w zdaniu, l1j sloją przy nim 
krzesła, 12) pozioma cząść balustrady lub oparcie 
krzesła, 14} wydobywana w okolicach Tarno¬ 
brzega, 15) schadzka, spółka nie zakochanych, 16) 
dawna broń sieczna, pośrednia miądzy mieczem 
a szablą, 17) kolor w kartach. 16) 100 cm. 19) 
miasto portowe w północnym Izraelu, 21) karmą 


dlą zwierząt domowych, przygotowana z zakiszo- 
nych roślin^ 23) skrzacik, krasnoludek, 24) w przy¬ 
słowiu: nie opiece sią z& wyprawką. 

PIONOWO: 1) stalówka ostro zakoóczona, służąca 
do wykonywania szkiców^ rysunków, 2} wiązieó 
pełniący funkcję dczorcy w hfllerowskich obozach 
koncenlracyjnych, 3} wkładasz dc niego zakupy 
w samie, 4) wziąlka karciana (nie prawa), 6) jedna 
nie czyni wiosny. 7) może padać rzęsisty, 9} część ’ 
mięsa wołowego z grzbietu za łopatką, 11) przed' 
szkoiak ze siarszej grupy, 13) od palców po staw 
barkowy, 14) moc. krzepa, 15) w reku pingpongls- 
ty, 16) święty, którego obrano za opiekuna osób, 
ierytoriów, 18) delikatne, gęste, krótkie włoski na 
skórze ludzkiej, na liściach lub owocach nie¬ 
których roślin, 20) wyrywaj ją z kalendarza, ale nie 
z książki, 21) ząb znajdujący się między sieka- 
częm a zę^em trzonowym, 22) na głowie motocyk¬ 
listy.,. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 942 
z 16 numeru „Świata Młodych” z dnia 25.02.1992 r. 


Prawoskręlnie: poseł, eupalt padół, morał, re¬ 
gal, zapał, bawół, mozół. 

Lewoakrętnie: cokółt tobół, kubeł, Paweł, sokół, 
pedał, kanał, kawał. 

Nagrody pa 50 bOO zł wylosowali: 

Kelarzyna Bednarek — Starcza, Kałlna Chmielo¬ 


wiec— Gdańsk, Wojciech Danek — Lńdi, Tomasz 
KokoszewskI — Mrocza, Magda Kurowska — Ma¬ 
szewo, Zbianiew Packo — Szumowo, Jolanta 
Radwańska — Tychy, Rafał Tandaj — iRzaKzów, 
Maciej Woiniak — Dzierżoniów, Alojzy Zawadzki 
— Kamienna Góra. 


TYLKO 

CZTERY 

Tylko cztery rysunki wy¬ 
stępuję w każdym z czte¬ 
rech zestawów. Czy potra¬ 
fisz je wyszukać w ciągu 
minuty? 
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da. Informacji o warunkach ł lermlrwch 
prenurneraty udzielają wszyailłi.ia oddziały 
R3W ..Prasa-Ksiazka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergrałsp. Z O.O., uŁ Wyna¬ 
lazek 2. Warszawa, hz 612375lsc. fax 
43-17-e&. lei. 43-74-21 do 8 w. 366 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J, Piłsudskiego 62- 
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Scenariusz: KONRAD T. LEWANDOWSKI 

na motywach opowiadania Tomasza Kolodzleiczaka pt. „Po co żyją Fomołe" 

Rysunki: KRZYSZTOF KOPEĆ 
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